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NASTOLATKÓW 


Trochę o wystawie pod tytułem 


a nieco . 
więcej 
0 
codzienności 
technicznej 


Wprost serce rośnie, gdy 
idzie się przez salę gęsto zasta- 
wioną prawdziwymi nieraz cac- 
kami, wykonanymi przez na- 
stolatków. Zresztą — nie tylko 
nastolatków. W Ill Ogólnopol- 
skiej Wystawie Twórczości Te- 
chnicznej Placówek Wychowa 
nia Pozaszkolnego i Szkół Ogól- 
nokształcących udział wzięło 
bowiem nawet kilku... siedmio 
latków. A wszyscy oni — młodsi 

ci starsi pokazali głównie róż 
nego rodzaju modele: lotnicze, 
szkutnicze i kołowe. Były też 
urządzenia elektroniczne i ra-- 
diotechniczne, a nawet rakiety 
domków, osiedla z koleją. 
Fot T. Kłosowski 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


MORZE 
BĘDZIE ROZMAWIAĆ 
2 LĄDEM 
PRZEZ KOSMOS 


ŚWIAT (PAT)... bowiem Euro- 
pejska Agencja Kosmiczna, Intel 


sat i Comsal dostarczą na zamówie 
nie Międzynarodowej Organizacji 
Morskiej Łączności Satelitarnej 
sześć satelitów, których zadaniem 
będzie zapewnienie załogom stat 
ków przesyłanie telexów, fotoko- 
pii, rozmów telefonicznych i sy 
gnałów SOS. Satelity znajdą się na 
swych orbitach w latach 1982-89 
W ten sposób zostanie zapewniona 
łączność na największych akwe- 
nach świata — Pacyfiku, Atlantyku 
i Oceanie Indyjskim. 

(tok) 


„ELEKTRONICZNA OWCA” 


odpowiada na 


TRUDNE PYTANIA HODOWCÓW 


USA (PAP). „Elektroniczna 
owca” - taką to popularną na 
zwę uzyskał komputerowy 
bank danych o wszystkim, co 
muszą wiedzieć owczarze. Roz- 
wija go organizacja CSIRO. Się- 
gając do banku, można uzyskać 
dane np. o tym, czym karmić te 
zwierzęta w określonych wa- 


runkach pogodowych, jaką po- 
godę dobrze znoszą, a jaką żle 
i jak im w jej przetrzymaniu 
pomóc itp. Bank zgromadził 
wszelkie dane, jakie uzyskali 
dotąd na temat owczarstwa na- 
ukowcy i hodowlani praktycy. 
(tok) 


W 6,4. SEKUNDY DOJDZIE LIST 
DZIĘKI 
TELEWIZYJNO - TELEFONICZNEJ POCZCIE 


w. BRYTANIA (PAP). Brytyj 
ska poczta opracowała swoją 
metodą, pozwalającą przesłać 
obrazy telewizyjne przy pomo- 
cy kabli telefonicznych. Odbie- 
ra się taki obraz na ekranie 
zwyktego telewizora. Obrazem 


tym może być np. list, który 
dzięki owemu systemowi „doj- 
dzie” do adresata już po upły- 
wie 5,4 sek. Zainstalowanie so- 
bie tego systemu kosztuje 25 
tys. dolarów. 

(tok) 


„KUFEREK 


KRAKÓW (PAP). Od począt 
ku br. działa na terenie Krakowa 
niezwykłe, jedyne w Polsce po 
gotowie konserwatorskie. Po- 
mysł jest „dziełem” konserwa 
torów i pracowników Wydziału 
Ochrony Zabytków. Cotygod 
niowe dyżury kustoszy krakow- 
skich muzeów i rzeczoznawców 


BABUNI”, 


Desy” czynią wiele dobrego 
często dzięki ich społecznej 
pracy udaje się uratować cenne 
zabytki. Ułatwiają też mieszkań 
com Krakowa wycenianie przy 
noszonych przez nich do „De- 
sy” zabytkowych przedmiotów 
- obrazów, okuć, bibelotów 

ikd 


a 


by ugościć na dłoni sikorkę 
Bowiem w miejskich parkach te 
drobne ptaszki siadają wprawdzie 
chętnie na ręku, jeżeli widzą jakiś 
poczęstunek, ale przeważnie tylko 
wtedy, gdy jest mroźno. Przy siar 
czystym mrozie stają się wręcz na 
pastliwe wobec ludzi, nadlatują 
i trzepią skrzydełkami nad głową, 
próbują przysiadać na ramio 
nach... Gdy jednak tylko słońce 
przygrzeje lub przyjdzie większa 
odwilż — jakby się nami zupełnie 
przestały interesować. Pierwszy 
powiew wiosny sprawia też, że Zni- 
kają spod karmników, wieszadełek 
z tłuszczem itp. przechodząc na 
wikt naturalny. Zatem jeszcze tylko 
gdzieś do połowy marca — o ile 
zima na dłużej nie przyciśnie - ma- 
cie szansę nakarmić z ręki sikorkę 
bogatkę (na zdjęciu), sikorkę mo- 
drą czy ubogą oraz kowalika. Inne 
drobne ptaki — a już zwłaszcza oS- 
trożne wróbie — nie siadają na dło 


ni. (tok) 
Fot. Maryla Zieleniewska 


Premier WOJCIECH JARUZELSKI: 


Zwracam się o trzy 
pracowite miesiące 
-90 spokojnych dni 


Słowa te zna dziś każdy Polak. Znają je miliony łudzi na świecie. Powtarzały 
je rozgłośnie radiowe i telewizyjne. Wybór generała Wojciecha Jaruzelskiego 
przez Sejm na prezesa Rady Ministrów, a następnie jego wystąpienie traktowa- 
ne jest jako wydarzenie przełomowe dla Polski. Jest nadzieją wyprowadzenia 
kraju z niezwykle trudnej sytuacji. Nie ma co ukrywać, trwające od dłuższego 
czasu strajki i niepokoje spychały nas na skraj przepaści. Od 12 lutego, od 
czasu pamiętnego przemówienia premiera mamy szansę zawrócenia z drogi 


wiodącej w dół. 


W związku z przygotowaniem do 
kampanii „Bohater” poświęconej 
Aleksandrowi Kamińskiemu, któ 
rego imię wybrali harcerze nasze 
go hufca, prosimy wszystkich o in 
formowanie nas, gdzie możemy 
zdobyć wiadomości o żych I nau 
kowym dorobku Aleksandra Kami 
ńskiego. Interesują nas adresy 
osób, które zetknęły się bezpośred- 
nio z Aleksandrem Kamińskim, 
bądź posiadają wydane przed woj- 
ną jego dzieła. Interesuje nas rów. 
nież, czy istnieją Szczepy, lub Huf. 
ce noszące Jego imię. 

Chcielibyśmy nawiązać z nimi 
kontakt. Prosimy o nadsyłanie 
wszelkich informacji na adres 

Komenda Hufca ZHP 
ul. 1-go Maja 15 
28-500 Kazimierza Wielka 


Ostatnia 
okazja... 


Fot. CAF 
CIĄG DALSZY NA STR. 3 


zięki staraniom Oddzia 

łu Wojewódzkiego SZS 

w Radomiu został nie 
dawno zorganizowany obóz dl: 
młodych lekkoatletów. Wzięli 
w nim udział uczniowie szkół 
z Białobrzeg, Przysuchy, Po 
twarzowa, Gielniowa, Janiko 
wa i Radomia. Jako trener te 
go, zlokalizowanego w Nowym 


Ten obóz 
podobał 
się 
wszystkim: 


Mieście zgrupowania, chciał- 
bym się podzielić kilkoma wra- 
żeniami. Otóż w bogatym pro- 
gramie zajęć terenowych i spe- 
cjalistycznych nie mogło za- 
braknąć u nas prób sprawnoś- 
ciowych, konkursów i zawo- 
dów. Zajęcia specjalistyczne 
prowadziłem dwa razy dzien- 
nie, bacząc na ich urozmaice- 
nie. Wspólnie z samorządem 
obozu doszliśmy do wniosku, 
że największą uwagę należy po- 
łożyć na rozwój fizyczny za- 
wodników. Stąd też stosowa- 
łem dużo ćwiczeń skocznościo- 
wych i szybkościowych, naj- 
częściej na świeżym powietrzu. 
Na zakończenie zgrupowania, 
które — sądząc po opiniach jego 
uczestników -— podobało się 
wszystkim,  przeprowadziliś- 
my mistrzostwa w _ biegach 
przejałowych (wygrali je Mag- 
da Kolano z Przysuchy i Woj- 
tek Maniak z Radomia), w te 
nisie stołowym (Mirosława Se- 
ta i Grzegorz Monowicki — 
oboje z Janikowa) oraz w sza- 
chach (Mirosława Seta i Syl- 
wek Ziętek z Radomia). Za 
pośrednictwem „„SM”” chcieli- 
byśmy podziękować organiza: 
torom obozu za umożliwienie 
nam zdobycia potrzebnej do 
letnich zawodów kondycji. 
Paweł Chabibór 
z Przysuchy 


14 mit 
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Nasza cotygodniowa 
książka dobrych rad 
„ZASTĘP, ZBIÓRKA!” 
otwiera swoją skrzynkę 
pocztową. Listów przy- 
szło już sporo, na niektó- 
re tylko odpowiadamy 
dzisiaj, inne prośby zo- 
stały JUŻ spełnione na 
stronicach książki. Pisze- 
cie: nareszcie coś, co po- 
trzebne jest właśnie za- 
stępowi! Bardzo nas to 
cieszy. A teraz — do 
rzeczy. 


Katarzyna Grzybowska (70- 
473 Szczecin), uczennica II kl. 
LO, drużynowa w szkole pod- 
stawowej pisze: „Prosiłabym 


-ol 3 won 
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„„Zastęp, zbiórka” 


o drobne gry, które można 
przeprowadzić w zastępach na 
zbiórkach w harcówco. Ale ta 
kie, by były możliwe do zroali- 
zowania przez zastępy w wieku 
11-12 lat... Przyda się to tym 
drużynowym, którzy są młodsi 
i niedoświadczeni, a takich jest 
przecież mnóstwo”. Odpowia- 
damy: będziomy się starali 
w każdym „odcinku” książki 
dawać tego rodzaju zajęcia. Już 
dziś możemy zasygnalizować: 
szukaj szczególnie na stronach 


"10111, 151 16 oraz 17 i 18. 


Tomek Prażuch (40-016 Ka 


si jaca 
[UL 


towice) prosi, by książka „Za: 
stęp, zbiórka!” ukazywała sią 
w każdym kolejnym numorza 
Qazoty, bo to wszystko za mało, 
Odpowiadamy: to niemożli- 
we| Musimy w miarę równo- 
miernie zaspokajać potrzeby 
| zainteresowania wszystkich 
Czytelników, nie tylko har- 
cerzy, 

Wioletta Maszka (83-421 
woj. gdańskie) „Jestom 
uczennicą VI klasy, do harcers- 
* twa należę od IV klasy i co roku 
bywam zastępową, w tym roku 
także, Napiszcie w „Zastęp, 


zbiórka”, jak prowadzić zbiór: 
ki, by zaintorosowały moja ko 
leżanki-harcerki", Odpowlada- 
my: spróbuj ja zaintorosować 
zbiórką-grą „Zastąp ma tysiąc 
oczu” zo str. 13 naszoj książki. 
Cząściaj bądziomy taż druko 
wali „nasze typy na zbiórką za 
stąpu”. Może Twoja drużyno- 
wa pomoże Ci wykorzystać 
drukowano przez nas pomysły 
do opracowania ciekawogo 
„scenariusza zbiórki? 

„Ktoś” (z Katowic, jak wska 
zuje stempel pocztowy, ala na- 
zwiska i adrosu nie podajo) 


SZACUNEK 
DLA 
CHLEBA 


Mieszkam w ponad 60-tysię- 
cznym mieście na Śląsku. Gdy- 
bym mógł coś zmienić zaczął- 
bym nie od budynków miesz- 
kalnych, osiedli, sklepów itp, 
ale od szacunku dla... chleba. 
Często wstydzimy się np. pod- 
nieść z ziemi bułkę lub zwrócić 
uwagę koledze, gdy na prze- 
rwie w szkole wyrzuca w kąt 
kromkę chleba. A 

Z moich obserwacji wynika, 
że szacunek taki najczęściej wy- 
stępuje u pokolenia, które prze- 
żyło wojnę. Pokolenie to doce- 
nia wartość kawałka chleba, 
o którym często marzyli. Chleb 


stał się pewnym symbolem na- 
szej codziennej, wytrwałej pra- 
cy, ale jego wartość od dawna 
nam spowszechniała. Będąc 
dzieckiem byłem świadkiem 
pewnej sceny. Oglądałem wy- 
stawę jednego ze sklepów i za- 
uważyłem, że starsza już pani 
o lasce schyla się, aby podnieść 
z chodnika kawałek chleba. 
Grupka młodzieży, która stała 
przy budce z wodą sodową za- 
częła się z niej śmiać. Jako 
dziecko — nie wiedziałem, o co 
„chodzi, ale sytuację tę zapamię- 
tałem. Ś 

Sądzę, że brak poszanowa- 
nia dla chleba jest powodowa- 
ny łatwością jego kupna i niską 
ceną. Chodzę już siedem lat do 
„podstawówki, ale w szkole 
ani razu nic nie słyszałem na 
temat poszanowania chleba. 


Darek — Lubin 


MUSZĘ I JA 


trochę Aaa 


W moim mieście jest kino 
„Odrodzenie” — nazwa zupeł- 
nie słuszna, bo kino to od 
dwóch lat odradza się i odra- 
dza, a odrodzić się nie może! 
Ciągle jest zamknięte. Mamy 
też Dom Kultury, a jest on szale- 
nie dziwnym obiektem, bo albo 
jest zamknięty siedem dni na 
tydzień, albo jest otwarty, ale 
pusty. Ponudzić możemy się 
równie dobrze w domu, (cza- 
sem trafia się impreza, a to 
z okazji jakiegoś święta narodo- 
wego, w gronie starszych pa- 


nów, a to spotkanie z „cieka- 
wym człowiekiem”, a to dysko- 
teka — 30 zł. wstęp — na której 
można wykończyć się nerwo- 
wo). Jest jeszcze „Bistro”, mi- 
kro-kawiarenka, tzn. miała być 
kawiarenka — dla nas, młodzie- 
ży, a jest... „pijalnia” piwa i jest 
park, kompletnie zdewastowa- 
ny, bo 15-go każdego m-ca 
zmienia się też w pijalnię. 
Jak się Wam to podoba? 


„Cora” (16 lat) 
Zdzieszowice 


Zbudowali- 
byśmy 
tę drogę 


Jestem uczniem klasy szóstej 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Li- 
powej k/Żywca. Mieszkam pod 
lasem. Przejeżdżają tędy samo- 
chody do lasu po drzewo. Prze- 


jazd jest okropny, nie ma odpo- 
wiedniej drogi, tylko taka kle- 
panka dziurawa. Mieszkający 
pod lasem ludzie już od dawna 
starają się o tę drogę, ale pan 
naczelnik gminy wciąż zwleka 
z budową, tak jak zwlekał z bu- 
dową naszego sklepu, aż ludzie 
sami musieli go wybudować. 
Gdyby ode mnie zależało — 
przywiózłbym materiał na bu- 
dowę tej drogi i razem z miesz- 
kańcami zbudowałbym ją. 
Piotrek (11 lat) 


SODA, KARM 
GOZDNICY 
— SZARO 


Mieszkam w niedużej miej- 
scowości, w której znajdują się 
zakłady ceramiki budowlanej. 
Lecz nie o zakłady mi chodzi, 
tylko o pył wykorzystywany do 
„odtłuszczania” gliny. Pył ten 
wożony jest odkrytymi samo- 
chodami. Ładowany „z czu- 
bem” wysypuje się i osiada na 
przydrożnych drzewach, jezdni 
i chodniku. Gdy jest piękna po- 
goda, świeci słońce nie sposób 
wyjść na ulicę. Przy każdym 
stąpnięciu pył wzbija się w gó- 
rę, malując na szaro ludzi od 
stóp do głów, a co gorsza jest 
przez nich wdychany. Trochę 
lepiej jest, gdy spadnie deszcz, 
przynajmniej tak okropnie się 
nie kurzy, chociaż niewielka to 
pociecha, bo nikt nie chciałby 
być „szczęściarzem” przecho- 
dzącym obok mętnej kałuży, 
w czasie gdy przejeżdża tędy 
samochód. 


jak się wyraża, kiedy nie odrabia 


Dziwię się tylko, że jak do- 
tychczas nie pomyślano o bu- 
dowie dodatkowej drogi dojaz- 
dowej do zakładów. Czy wyko- 
nanie planu jest ważniejsze od 
zdrowia ludzi? 


Artur (14 1.) 
Gozdnica 


tac zułan i zinwai dsymoilst 
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OTWIERA 
SKRZYNKĘ POGZTOWĄ 


„Zalntarnsowały mnie druko 
wana co tydzień atronice kaląż 
ki „Zastąp, zbłórkał”. Jestom 
instruktorom w naszym azcza 

pio, totoż wyszukują ciokawo 
gry, zabawy, notatki z dziadziny 
toronoznawstwa, samarytanki, 
pioniorki oraz różne ciokawo 
szyfry. Książek z tych dziedzin 
nie ma prawie wcalo w księgar 

niach, wiąc dajcia tego jak naj 
wiącoj! Odpowiadamy: dziąku 

jemy za przysłane szyfry, jeden 
z nich wkrótce wydrukujemy 
w „Z,zl”” A może sią ujawnisz, 
sympatyczny „Ktosiu”, bo sam 


zamaszysty, ala niaczytalny 
podpis — to trochą za mało 

Zastąp „Żubrów” (41-500 
Chorzów): „Klady zaczniecio 
drukować gry teronowa z tro 
pieniam, ukrytą obsorwacją, 
podchodami? Są nam bardzo 
potrzobno!Odpowiadamy: Już 
drukujamy! Napiszcie do nas, 
jak je wykorzystujacia! 


Uwaga, wszystkie zastępy! 
Pisząc do nas w sprawach „co 
tygodniowej książki dobrych 
rad”, dodawajcio zawsze obok 
adrosu: „Zastąp, zbiórka” 

Zamykamy naszą dzisiejszą 
skrzynką i pozdrawiamy! 


Będziemy 
decydować! 


Ostatnio dyrekcja szkoły uległa 
powszechnie panującej w naszym 
kraju modzie i zachęca nas na każ- 
dym apelu i godzinie wychowaw- 
czej do wypowiadania się na temat 
organizacji szkolnych, zgłaszania 
postulatów i problemów. Wszyst- 
ko byłoby dobrze, ale niestety, dy- 
rekcja tylko zachęca. Kiedy wystę- 
pujemy z inicjatywą, dotyczącą 
sprawy naprawdę dla nas ważnej, 
nauczyciele z podziwem kiwają 
głowami. („jak to w dzisiejszych 
czasach młodzież sprawnie i z po- 
żytkiem myśli”), przyrzekają po- 
moc i... na tym sprawę uważają 
chyba za załatwioną. Przynajmniej 


Na ulicach Warszawy szaro i brudno, ale te przedszkolaki znalazły sobie 
miejsca, gdzie zima jeszcze trwa. W warszawskich Łazienkach przed Pałacem 
— biało 


Do 


pracy domowej, jak się zachowu- 


„Rozgoryczonych” 


Rozumiem Wasze ręzgorycze- 
nie i oburzenie. Tyle roboty 
i wszystko na nic. Co robić? Siąść 
i płakać? -Nie. Spróbujcie jeszcze 


Fot. Maryla Zieleniewska 


my tak myślimy, bo z naszych ini 
cjatyw dotychczas nic nie wynikło 
Nie, przepraszam, wynikło: lodo. 
wisko, po którym nikt nie jeździ 
(chociaż sezon), bo jest pełne dziur 
i wyrw, „miasteczko” ruchu drogo 
wego w odległej, rekreacyjnej 
dzielnicy miasta, o które myśmy 
prosili, aby było przy szkole (miej 
sca jest pod dostatkiem). Byłoby 
jeszcze nie najgorzej, ale „miaste. 
czko” jest już od roku nie do użytku 
po wizycie tzw. „marginesu społe 
cznego” z leżącej w najbliższym 
sąsiedztwie kawiarni. Takie przy 
kłady „niewypałów” 
mnożyć. 

Druga sprawa to działalność 
szkolnego klubu SKS. Zebrania? - 
Owszem są organizowane (prze 
ważnie dwa razy w roku). Opraco- 
wywany jest na nich plan działa 
nia, wybierany kolektyw i koniec 
W poprzednich latach te plany były 
chociaż częściowo realizowane, 
a teraz są tylko rozgrywki piłki noż- 
nej chłopców (ale jakie??? - szkoda 
mówić). Kiedy są jakieś zawody 
międzyszkolne, to nauczyciele ła- 
pią się za głowę i do drużyn siat- 
kówki, piłki ręcznej i koszykowej 
werbują przypadkowych uczniów. 
Nie ma treningów, nie ma Dnia 
Sportu (który w naszej szkole miał 
kilkuletnie tradycje), nie ma mię- 
dzyszkolnych zawodów i jeszcze 
wielu rzeczy. Podobna sytuacja pa- 
nuje w innych organizacjach: PCK, 
LOP, które działają tylko na papie- 
rze i wtedy, kiedy trzeba zebrać od 
członków składki. Na razie „jako- 
tako” trzymają się ZHP i TPPR 

Dyskutowałam o tych sprawach 
z innymi uczniami i doszliśmy do 
wniosku, że to się musi zmienić, 
kiedy jako członkowie Samorządu 
Szkolnego i innych organizacji 
działających na terenie naszej 
szkoły będziemy mogli o wielu 
sprawach sami decydować. 


można 


„Optymistka” 
z Myślenic 


Agnieszka Pokusa (15 lat) — ul, 
Szkolna 11/2, 26-510 Chlewiska - 
interesuje się muzyką rozrywko- 
wą, Beatlesów uwielbia, Zbiera 
fotosy Aoęoarzy: Pragnie na- 
wiązać korespondencję z kole- 
żankami i kolegami, 


sikie listy, które od niego dostała. 
Nie wytrzymałam i wyjęłam swo- 
je. Porównanie było szokujące. 
Listy do mnie | do niej były tej 
samej treści. Co mamy robić? 


Dorota 


kalkę, 
ntyczne listy otrzyma iden- 
M Jeden 1 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1- 
„Jestem żołnierzem, 


obowiązku wobec ojczyzny sta- 
wia zawsze ponad wszystko. Są to 
również słowa obywatela, zdają- 


cego sobie sprawę z tego, co dziś” 


jest dla Polski najważniejsze 
Mianowicie, potrzebny jest spo- 
kój, uporządkowana, wydajna 
praca. 

Premier Wojciech Jaruzelski 
w swym wystąpieniu przedstawił 
posłom, a za ich pośrednictwem 
całemu narodowi 10-punktowy 
program doraźnego działania, 
program rozsądny, spokojny, li- 
czący się z realiami, nie obiecują- 


ciowe i sprawiedliwy podział defi- 
cytowych dóbr konsumpcyjnych 
— zaostrzenie kontroli cen de- 


talicznych towarów i usług, nasi- 
lenie walki ze spekulacją 

— zaopatrzenie w podstawowe 
leki, przyspieszenie budowy I re- 
montów szpitali, nasilenie walki 
re zjawiskami patologii społecz- 
nej, przede wszystkim z alkoho- 
lirmem 

— zapewnieniu warunków wy- 
konania zadań budownictwa mie- 
szkaniowego 

— urzeczywistnićniu zasad so- 
cjalistycznej sprawiedliwości 


wanie wykonastwa na budowach, 
z których można uzyskać najszyb- 
ciej najważniejsze społecznie 
elekty 

= wykonaniu zadań eksporto- 
wych oraz takie ksztakowanie lm- 
portu, aby zaspokołć elementar- 
ne potrzeby ludności I gospodarki 

- podniesieniu dyscypliny 
pracy, poprawa jej organizacji 
| wzrost wydajności. 

Ten ostatni, 10 punki progra 
mu jest najważniejszy, od tego 


(..) Oficjałnie oświadczam, te 
zgodnie z duchem VI, VIII VIII 
Plenum — rząd rzetelnie i konsek- 
wentnie działać będzie na rzecz 
socjalistycznej odnowy, socjalis- 
tycznej demokracji; że zwalczać 
będziemy deformacje zalstniale 
w przeszłości, rozliczać spraw- 
ców zła, zapobiegać na przy- 
«złość wszystkiemu co nieuczci- 
we, «przeczne z socjalistyczną 
ideologią, że ręka władzy pozos- 
taje niezmiennie szczerze Iżyczli- 


nów członków zwiąrku zawodo- 
wego „„Solidarności”', którzy sto* 
ją na statutowym gruncie, na 
gruncie pryncypłów ustroju s0- 
cjalistycznego”. 

Przytoczyłem kilka fragmen- 
tów z wystąpienia premiera - ge- 
nerala, z których jasno I niedwuz- 
nacznie wynika, że rząd ma pelną 
świadomość grożących Polsce 
niezbeżpieczeństw, ale również 
zdecydowaną wolę obrony s0cja- 
lizmu, tego wszystkiego co w 


Zwracam się o trzy pracowite miesiące 


—-90 spokojnych dni 


w ksztaktowaniu płac I innych do- 
chodów ludności, przeciwdziała- 
niu bogacenia się wbrew zasadom 
współżycia społecznego, sięganiu 
po nieuzasadnione przywileje 

— zahamowaniu tendencji 
spadkowych w produkcji rolnej 

- usprawnieniu zaopatrzenia 
gospodarki narodowej w niczbęd- 
ne surowce i materiały, uzyskaniu 
postępu w oszczędnym zużyciu 
surowców, paliw i energii 

— porządkowaniu frontu inwe- 
stycyjnego, wstrzymaniu budo- 
wy niektórych, „a skoncentrowa- 


bowiem jak sumiennie będziemy 
pracować zależeć będzie wszyst- 
ko. Dlatego właśnie premier ape- 
lował do społeczeństwa o trzy 
pracowite miesiące, Odbudowa- 
nie rytmu pracy i jego przyspie- 
szenie w całej gospodarce to 
klucz do wyjścia z kryzysu. 
Równie rzeczowe i jasne stano- 
wisko przedstawił premier 
w sprawie grożących Polsce nie- 
bezpieczeństw. ,,Złe, wrogie po- 
litycznie siły rozwijają działal- 
ność godzącą w socjalizm, nasze 
sojusze, stabilizację gospodarki. 


wie wyciągnięta na spotkanie 
wszystkim ludziom dobrej patrio- 
tycznej woli, (...) Pełzający pro- 
ces, który podważa stabilność ży- 
cia kraju, musi być zatrzymany. 
Dwie władze w jednym państwie 
zmieścić się nie mogą. Śtan taki 
musiałby doprowadzić do starcia. 
Do zderzenia zgubnego dla kraju, 
dla narodu, Przeciwstawienie się 
temu procesowi jest więc nie tyl- 
ko sprawą władz państwowych, 
lecz także patriotycznym obo- 
wiązkiem wszystkich sił rozsądku 
i adnowiedzialności, w tym milio- 


okresie 35 lat niepodleglości zbu- 
dowaliśmy., Przy czym nie ma mo- 
wy aby zatrzymać proces odno- 
wy. Rząd i jego premier opowiada 
się za kontynuowaniem dialogu 
społecznego, za ustaleniem real- 
nego i rozciągniętego w czasie 
sposobu realizacji postanowień 
z Gdańska, Szczecina i Jas- 
trzębia. 

Zwracając się do mlodzieży, 
premier obiecał szczególną tro- 
skę rządu o sprawy bytowe mło- 
dego pokolenia, o stworzenie wa- 
runków aby kaźdy młody Polak 


miał satystakcję współuczestni- 
czenia w życiu politycznym, we 
współdecydowaniu o sprawach 
narodu. Jednocześnie premier 
wyraził nadzieję, że młodzież pol- 
ska wykuwać będzie swą przy- 
szlość, swoją drogę życiową 
w poczuciu odpowiedzialności za 
kraj, licząc się z jego sytuacją, 
kształtując swoją świadomość 
według socjalistycznych ideałów. 

Na zakończenie chcialbym 
przytoczyć [ragment listu otwar- 


tego do premiera, z którym s0li- 
daryzuję się w pełni. List napisał 
pan Bolesław Grzelak, bezpartyj- 
ny, czlonek  „„Solidarności” 
a opublikowany został w „Życiu 
Warszawy” z 13 lutego br. 

„++ Wszyscy czekamy na rząd 
silny, sprawiedliwy, demokraty- 
czny, gospodarny; działający 
w oparciu o ducha praw Konsty- 
tucji PRL, tak aby partia miała 
wolne ręce I umysły do kreowania 
swej przewodniej roli w naszym 
państwie, abyśmy mogli otrzy- 
mać pewność, jako zorganizowa- 
na zbiorowość, że co zasiejemy, 
to zbierzemy”. 


ST. BOROWIECKI 


W samej tylko Warsza- 
wie brakuje 70 lekarzy-pe- 
diatrów. Na barkach pozos- 
tałych spoczywa obowią- 
zek czuwania nad zdro- 
wiem m.in. młodzieży 
szkolnej. 400 lekarzy, któ- 
rych prawie 100 proc. sta- 
nowią kobiety, obsługuje 
430 szkół podstawowych 
w stolicy i województwie 
stołecznym. Sytuacja po: 
garsza się z roku na rok. 
Doświadczeni lekarze od- 
chodzą na emeryturę, a no- 
wi... Nowych, po prostu nie 
m. 


JAK SIĘ CZUJĄ 
UCZNIOWIE? 


Na ogół uczniowie miewają 
się nieźle, chociaż coraz częś- 
ciej znaleźć można wśród nich 
krótkowidzów, osoby ze skrzy- 
wieniem kręgosłupa, czy pła- 
skostopiem. Zadaniem lekarza 
szkolnego jest zidentyfikowa- 
nie schorzenia i odnotowanie 
go w karcie zdrowia. 

Klops jest dopiero wtedy, 
kiedy któremuś z uczniów przy- 
trafi się nieszczęście. Nie- 
szczęście, czyli wypadek. 
A o ten w szkole naprawdę nie- 
trudno. Czasami jest on wyni- 
kiem fatalnego zbiegu okolicz- 
ności, ale o wiele częściej — 
efektem bezmyślności. .Za- 
pchnięcie kolegi, dla kawału, ze 
schodów nie jest dobrym ża- 
rtem, zwłaszcza kiedy kończy 
się rozcięciem przez niego gło- 
wy, czy złamaniem nogi. Tak 
jak nie jest najlepszym pomy- 
słem demonstrowanie gaśni- 
cy, która w wyniku owej demo- 
nstracji eksploduje, raniąckilka 
osób. 

Pół biedy jeszcze, gdy ze- 
pchnięty ze schodów pecho- 
wiec, trafi na dzień dyżuru 
szkolnego lekarza. Ten udzieli 
pierwszej pomocy, ewentua|- 
nie zawiadomi pogotowie ra- 
tunkowe. Ale kiedy lekarza nie 
ma... Wtedy jest tzw. higienist- 
ka czyli pielęgniarka. Są one 
różne, tzn. różnie pracują. Jed- 
ne łącznie serwują proszki 
od bólu głowy (nawet przy zwi- 
chnięciu nadgarstka), inne po- 
trafią równie skutecznie jak le- 
karz udzielić pomocy. A kiedy 
i higienistki nie ma w szkole? 
Wówczas pozostaje grono nau- 
czycielskie, które całe zdener- 
wowane, metodą chałupniczą 


Szlachetne zdrowie 


SZKOŁA 
r 


LEKARZEM, 


ratuje dziecko. Czy jest na to 
rada? 

Najlepiej byłoby, gdyby 
uczniowie zapamiętali dzień, 
w którym lekarz urzęduje w ga- 
binecie szkolnym. Dla własne- 
go dobra. Co robić jednak, gdy 
np. atak kolki nerkowej da o so- 
bie znać akurat na fizyce. We 
wtorek. A lekarz zjawi się 
w szkole dopiero w piątek. Cze- 
kać na niego? 

Mimo wszystko jednak sa- 
mopoczucje uczniów ma się 
znacznie lepiej niż samopoczu- 
cie dyrektora. On bowiem za 
ich zdrowie i bezpieczeństwo 
bezpośrednio odpowiada. Po- 
za tym potrafi przewidywać, co 
może się stać, podczas gdy 
uczniowie jeszcze nie. Dyrektor 
marzy więc o gabinecie lekar- 
skim, który nie byłby zamknięty 
na cztery spusty. 


CZY LEKARZ 
MOŻE 
CHOROWAĆ? 


Pani Barbara wstaje przed 
siódmą. Szybkie śniadanie, wy- 
prawienie dzieci do szkoły i jaz- 
da do przychodni rejonowej. 
Jest godzina ósma rano, kiedy 
do gabinetu wchodzi pierwsze 
dziecko. I już absolutna koncen- 
tracja na organiźmie pacjenta. 
Żeby nie przegapić żadnej 
z oznak choroby. Po czterech 
godzinach takiej pracy jest pra- 
wie wyczerpana. Ale już o 12-ej 
— jazda do szkoły. Tutaj nastę- 
pne trzy godziny. Różniące się 
oczywiście od tych w przychod- 
ni. Lekarz szkolny jest raczej 
profilaktykiem i ma generalnie 
do czynienia z dzieckiem 
zdrowym. 


- CZY BEZ NIEGO 


Na każdego z pediatrów 
przypada limit dzieci (tych 
w wieku szkolnym). Zwykle li- 
czba ta waha się około 1000. 
I jeśli np. w jednej szkole lekarz 
ma 800 dzieci, to do pozosta- 
łych dwustu — jeździ do innej. 

Do obowiązków pediatry na- 
leży przeprowadzenie szcze- 
pień ochronnych (w klasie |, 
potem III i IV). Oprócz tego ro- 
bienie tzw. bilansów, czyli ca- 
łościowych badań organizmu 
ucznia. Chodzi o wykrycie wad 
postawy, wzroku, mowy itd. 
W momencie stwierdzenia po- 
ważniejszego schorzenia dziec- 
ko odsyłane jest do specjalisty. 
Bilanse prowadzi się uuczniów 
w wieku 10 lat, a potem u 14- 
latków, przed ich pójściem do 
szkoły średniej. Sprawne zor- 
ganizowanie tych badań w du- 
żej mierze zależy od owej pielę- 
„gniarki, która przygotowuje 
karty, wie, które dzieci nie były 
szczepione itd. Lekarz jest oso- 
bą, która wchodzi do szkoły i od 
razu przystępuje do pracy. 

Mija godzina 15.00. Pani Bar- 
bara ma przed sobą jeszcze trzy 
godziny wizyt domowych, 
u dzieci najciężej chorych. Do 
własnego domu dociera około 
19.00. Nie ma wtedy siły poroz- 
mawiać z synem i córką, nie 
wspominając o najpilniejszych 
robotach domowych. 

W czasie silnych epidemii 
wirusowych lekarki pracują po 
12 godzin na dobę. Ich własne 
dzieci leżą chore, a one na- 
prawdę nie mogą wziąć zwol- 
nienia. 


A JEDNAK 
POTRZEBNY 


Idea „integracji placówek 
oświatowych z placówkami 


zdrowia”, wprowadzona w ży- 
cie z wrześniem 78 roku, była 
taka: lekarze-pediatrzy powinni 
mieć pod swoją opieką dzięcko 
od momentu jego narodzin, 
poprzez wiek przedszkolny, 
szkolny, aż do pełnoletności. 
Tak więc, kiedy Jaś miał mie- 
siąc, mama przynosiła go do 
przychodni rejonowej, gdzie dr 
Iksińska dziecko badała, a w ra- 
zie potrzeby leczyła. Powoli też 
poznawała dom rodzinny Ja- 
sia, atmosferę, panujące w nim 
stosunki, co często ułatwiało 
postawienie diagnozy. Później 
Jaś szedł do przedszkola, leżą- 
cego nie opodal domu. Ten re- 
jon, był również rejonem dzia- 
łania pani Iksińskiej. Więc kiedy 


Jaś zachorował w przedszkolu 
na świnkę, lekarka dobrze wie- 
działa, jak Jaś tę chorobę prze- 
jdzie, w jaki sposób trzeba mu 
pomóc. Potem chłopiec pod- 
rósł i już był w szkole. W tej, do 
której dr Iksińska zaglądała raz 
w tygodniu, ale dobrze znała 
„swoje” dzieci, bowiem wszys- 
tkie przewinęły się przez jej ga- 
binet w przychodni. | wszystko 
byłoby pięknie, gdyby... 


W praktyce okazało się, że 
piękna skądinąd idea jest nie- 


"wypałem w odniesieniu do du- 


żych miast. Niemożliwością 
bowiem okazało się usytuowa- 
nie w jednym tylko rejonie 
przedszkola, szkoły isprzychod- 
ni. Z różnych powodów m.in. 
z braku funduszy na budowę 
placówek oświatowych i zdro- 
wia, z innych ograniczeń finan- 


sowych, z niedostatku kadry 
itd. Rzeczywistość jest więc ta- 
ka, że w szkole dzieckiem zaj- 
muje się lekarz „Y”. A ono sa- 
mo, kiedy jest chore, jedzie pięć 
przystanków dalej, bo w jego 
rejonie jeszcze nie wybudowa- 
no przychodni. | tam trafia do 
lekarza „Z”. W tym momencie 
cała idea bierze w łeb. 

Nie ma się więc co dziwić, że 
lekarz „wpada”* do szkoły. 
W sytuacji tak katastroficznego 
braku kadry pediatrycznej, do- 
brze że w ogóle w niej bywa. 
Nie zmienia to jednak faktu, że 
gdyby był w szkole zatrudniony 
na pełnym etacie, medycyna 
szkolna wyglądałaby zupełnie 
inaczej. Byłby to na pewno stan 


idealny. | prawdopodobnie, co- 


dzienna obecność lekarza 
w szkole zmniejszyłaby znacz- 
nie kilometrowe kolejki w przy- 
chodniach. Bo np. ze zwykłego 
przeziębienia wcześnie leczo- 
nego, nie wyklułoby się zapale- 
nie płuc. l... nie przybyłby jesz- 
cze jeden pacjent do przy- 
chodni. 


Konieczność — istnienia 
pełnego i stałego etatu le- 
karza widzi, oprócz samych 
uczniów, również Minister- 
stwo Oświaty i Wychowa- 
nia, które zobowiązało się 
przekazać tę sprawę do 
rozpatrzenia Ministerstwu 
Zdrowia i Opieki Społe- 
cznej. 


ANNA CHEŃSKA 
Ilustr. T. Baranowski 


Centralny Zespół 
Artystyczny ZHP 
istnieje już 35 lat 


KAŻDY, 
KTO MA DOBRY 
SŁUCH I GŁOS, 

BĘDZIE 
MILE WIDZIANY 


Chciałabym napisać kilka słów o Central- 
nym Zespole Artystycznym ZHP przy Teatrze 
Wielkim w Warszawie. Często mówi się i pi- 
sze o różnych zespołach harcerskich. Wydaje 
mi się jednak, że zbyt mało uwagi poświęca 
się CZA ZHP. A przecież zespół ten obchodził 
w listopadzie ubiegłego roku 35-lecie swego 
istnienia. Młodzież, która należała do niego 
w pierwszych latach po wojnie, od dawna 
zaliczana jest do dorosłych. 

Co roku zespół wyjeżdża na obozy letnie. 
Poza tym nierzadko bierze udział w koncer- 
tach. Mam tu na myśli koncerty, na których 
prócz popularnych wesołych piosenek mło- 
dzieżowych śpiewa utwory, zaliczane do mu- 
zyki poważnej, np. „Jutrznię”* Pendereckiego 
— wykonywaną w czerwcu ub. roku w Filhar- 
monii w Warszawie, oraz na Festiwalu Muzy- 
ki Krzysztofa Pendereckiego w Krakowie. 
Prócz koncertów „okazyjnych”, członkowie 
CZA ZHP biorą udział w przedstawieniach 
w Teatrze Wielkim w Warszawie, a także 
w Filharmonii. W lipcu 1980 r. na Festiwalu 
Moniuszkowskim w Kudowie-Zdroju zostały 
wystawione przez CZA ZHP „Widma”, które 
odniosły ogromny sukces. Warta podkreśle- 
nia jest atmosfera koleżeńskości, panująca 
wśród członków zespołu, który podzielony 
jest na trzy grupy: zuchy, młodzież szkół 
podstawowych, oraz średnich i starszych. 
Próby prowadzą wykształceni pedagodzy — 
oczywiście instruktorzy harcerscy. 

Parę miesięcy temu zmuszona byłam ode- 
jść z zespołu. Powodem była powikłana cho- 
roba gardła. Było to dla mnie ciężkie przeży- 
cie. Do dzisiejszego dnia często spotykam się 
z dziewczętami i chłopcami z zespołu. Zbyt 
wiele łączyło mnie z nimi, aby pewnego dnia 
powiedzieć — do widzenia. Wiem, iż wielu 
moich rówieśników nie słyszało w ogóle 
o CZA ZHP. 

Chciałabym zachęcić tych mieszkańców 
Warszawy, którzy mają dobre warunki głoso- 
we i słuchowe, a co najważniejsze — kochają 
muzykę: wstępujcie do CZA! Nie pożałujecie. 
Wystarczy pójść do teatru, na przesłuchanie, 
któregoś popołudnia (np. w poniedziałek 
o godz. 17,00) — wejście od ul. Moliera. 
Odwagi! 

Z wielkim żalem opuściłam CZA ZHP mło- 
dym, uzdolnionym — polecam ten zespół. 


Monika Łukowska 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


wową i oglądało te niekiedy modelar- 

skie cuda, a potem jeszcze przejrzało 
listę placówek (MDK-ów, szkół i innych), 
które przygotowywały mistrzów wystawy, 
trudno było nie zauważyć, że ci młodzi 
ludzie - to już wyczynowcy politechniza- 
cji. Zatem obejrzenie wystawy niewiele 
może powiedzieć o tym, jak ta politechni- 
zacja wygląda w praktyce dnia codzienne: 
go Oraz co tworzy, buduje i co ma do 
dyspozycji przeciętny nastolatek 


K::* jednak szło się przez salę wyśta- 


Powiedzieli za to sporo na ten temat 
przybyli na wystawę goście instruktorzy, 
nauczyciele, kierownicy modelarni, pod- 
czas towarzyszącego imprezie sympoz- 
jum. O tym, że np. zajęcia techniczne 


Otwarcie wystawy — start balonu napełnionego ciepłym _ Model kutra rybackiego. Wykonał Piotr Gorgosz — 
Ognisko Pracy Pozaszkolnej w Lublinio 


powietrzem 


w szkołach stoją u nas na zdecydowanie 
kiepskim poziomie, wiadomo nie od dziś. 
Ale wygląda na to, że sytuacja ta jeszcze się 
pogorszyła. Styczność ucznia z techniką 
zatrzymała się na poziomie deszczułki, 
gwoździa i piły, a standardowym tematem 
lekcji wychowania technicznego nader 
często jest nieśmiertelna skrzynka lęgowa 
dla ptaków. Budowę skrzynek należy oczy 
wiście jak najbardziej poprzeć, o ile rze- 
czywiście robi się je dla ptaków, a 
nie dla technicznej edukacji ucznia. Ro 
jeżeli może to kogoś czegoś nauczyć - to 
chyba tylko niedorajdów nie wiedzących 
co czynić z rękami. Ale poza tym - czyż nie 
jest to wręcz żenujące, że przeciętny 
uczeń, któremu w domu migają na telewi- 
zyjnym ekranie różne, czasem superno- 
woczesne urządzenia = w szkolnej pra 
cowni widzi tylko gwoździe, młotekio ileż 


rzadziej = trochę „ambitniejsze” materiały 
| narzędzia? A zajęcia techniczne nazbyt 
często bardziej przypominają jakieś tera- 
peutyczne zajęcia w szpitalu, niż edukację 
techniczną 


Sprzyja temu I ubóstwo szkolnych pra 
cowni | stosunek do tego przedmiotu, 
uchodzącego przeważnie za margines 
programu szkolnego. „Przedmiotu z piw* 
nicy” - jak go określił pewien nauczyc iel, 


wskazując, że to w piwnicy właśnie częsta 
mieści się pracownia, w której prowadzący 
Improwizuje, wybierając między tępą pilą 


a przedpotopowym struglem Zresztą nie 
za często jest to fachowiec, bo fachowcy 


z technicznym wykształceniem wolą pracę 
w przemyśle, a da prowadzenia szkolnych 
„robót” się nie garną, podobnie jak do 
pracy w świetlicach I domach kultury, 
gdzie stawki są nikczemne,a wyposażenie 
srwańkuje 


Oto jeden z efektownych modeli pływających, który otrzymał 
na wystawie wyróżnienie. Jost to dzieło Wojtka Kosika z MDK 
w Częstochowie 


Do tego = wychowanie techniczne jako 
przedmiot jest zagrożone, bo jeżeli Ilość 
godzin w szkole ma się zmniejszyć i mają 
być w niej wolne soboty tood niego, Jako 
tradycyjnego kopciuszka, z pewnością zą 
cznie się redukcja godzin 

A może ważne jest nie tyle utrzymywą 
nie obowiązkowego przedmiotu, gdzie 
czas upływa zbyt często na mało sensów 
nych robótkach - ile przede wszystkim 
rorganizowanie w szkołach porządnych 
dobrze wyposażonych | prowadzonych 
pracowni z na tyle atrakcyjnym progra 
mem, że przyciągalby on możliwie wielu 


chątnych np. do pozostania w nich po 
lekcjachł A poza tym = maksymalne wyko 
rzystanie do zapoznania z techniką innych 


przedmiotów. Skoro np. fizyk zwraca uwą 


ga, jak uczeń formułuje po polsku myśli 


czy nie powinien też pilniej baczyć, jak 
obchodzi się on z przyrządami w pracowni 
fizycznej? 


Istnieje więc przywiązania 
większej wagi do tego, co można by r 
zwać techniczną stroną kultury, Inaczej 
wciąż będziemy mieli technicznych póła 
nalfabetów, którzy 


potrzeba 


nawel jeżeli chetni: 
sięgną po urządzenia techniczne, to pre 


dzej je popsują, niż z nich skorzystają ki 
ta techniczna kultura nie zacznie by 
udziałem wszystkich uczniów, trudno be 
dzie się radować widokiem sterowanych 


modeli czy innych cacek, zbudowanych 
przez tych „wyczynowców” z wzorowych 
modelarni I pracowni. A działalność k 
jących nimi instruktorów nawet s 
utalentowanych, zaangażowanych | rzetel 
nych - nie będzie całkiem wolna od po 
smaku tzw. „pedagogiki sukcesu 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Rozmowa na zamówienie 


ADAMA CHAŁASA Z GLIWIC (3) 


Pomiędzy czasem 


który był 


— a tym 
który będzie... 


JERZY DĄBROWSKI - Oto pytanie, któ- 
rego nie zdążyłem zadać przed końcem 
naszej poprzedniej rozmowy („ŚM”, nr 
23). Brzmi ono: skoro istotnie tak jest, że 
owa dziwna pseudonauka zwana często 
„piramidologią”, kręci się uporczywie 
w swoim własnym kręgu, to na jakiej 
podstawie „piramidolodzy” uważają na- 
ukowców za upartych, niezdolnych do 
twórczego myślenia zacofańców? Ten ar- 
gument, iż właśnie „oficjalna nauka” nie 
chce przyjąć do wiadomości, że może 
istnieć inne spojrzenie na starożytny 
Egipt, niż to, które ona sama reprezentu- 
je — słyszałem już wielokrotnie. 

ANDRZEJ NIWIŃSKI — Nieporozumie- 
nie polega na niedostrzeganiu, że świat 
nauki przyjmuje każde „inne spojrzenie” 
ale tylko wtedy, gdy jest ono oparte na 
dowodach. Sama idea — to jeszcze mało. 
Można oczywiście mieć najrozmaitsze 
idee, choćby taką jak owo przekonanie 
Haleya o wielkiej dziurze w Ziemi na bie- 
gunie północnym. Ale bez popierających 


ją dowodów idea ta stała się groteską © 


i wzbogaciła historię nauki o element hu- 
morystyczny. Czy jeśli ktoś powie, że 
Księżyc jest zbudowany zzielonego sera — 
jak mawiał kiedyś Martin Gardner* — to 
zobowiązuje to od razu wszystkich astro- 
nomów, aby rzucili w kąt swoje dotych- 
czasowe badania i zaczęli to udowadniać? 
Czy jeśli ktoś sobie wymyślił, że w pirami- 
dach istnieją warunki, „które pozwalają 
na dalsze zachowanie życia w komórkach 
mumii — to tym samym cała dotychcza- 
sowa biologia staje się bezużyteczna? 


— Myślę, że może jest w tym jakieś 
marzenie o tym, aby życie zawsze trium- 
fowało, by przezwyciężało, to z czym tak 


trudno się nam pogodzić — aby przezwy- 
ciężało śmierć. Jest też może tęsknotą do 
tego, aby wszystko było proste, jasne 
i przyjazne człowiekowi. Może istotnie 
cały świat jest prosty, tylko my do tej 
prostoty nie możemy jakoś dojrzeć? 

— Przypuszczam, że jest w tym, o czym 
pan mówi, sporo prawdy. Ale jest.ona, jak 
sądzę, o wiele bardziej skomplikowana. 
Myślę, że większość ludzi — z różnych 
powodów — nie ma możliwości lub chęci 
włączenia się osobistego w nurt tworze- 
nia nowych wartości. A już we współczes- 
nej nauce jest to rzecz szczególnie trudna 
i powiedziałbym nawetżmudna. Z drugiej 
strony istnieje coś, co można nazwać ko- 
mpleksem niższości w stosunku do wiel- 
kich, wybitnych uczonych, artystów, my- 
ślicieli, A wielu ludzi marzy o rewelacyj- 
nym, prostym i równocześnie znaczącym 
odkryciu, dziele, które nie wymagając 
aparatury naukowej czy skomplikowane- 
go procesu dowodzenia — postawiłoby 
ich w równym rzędzie z uznanymi wiel- 
kościami. Takie tęsknoty mają ludzie na 
całym świecie. Stąd m.in. biorą się tende- 
ncje do akcentowania zamiast niekiedy 
skomplikowanych, analitycznych wywo- 
dów naukowych — różnego rodzaju pseu- 
donaukowych hipotez. Oferują one właś- 
nie takie proste, choć nieprawdziwe pseu- 
dosyntezy. 

— A nasi polscy zwolennicy ożywiania 
skóry faraonów i entuzjaści poszukiwa- 
nia śladów Kosmitów w Egipcie, różnią 
się czymś od tych z szerokiego świata? 

— Takl Szczególnie smutnym faktem 
jest w naszym społeczeństwie ogólne nie- 
doinformowanie, nawet niedokształcenie 
z dziedzin humanistycznych, a zwłaszcza 
historii. Nie przesadzę jeśli powiem, że 


przeciętny człowiek poświęca — w całym 
swym życiu — nie więcej niż kilka lub 
kilkanaście godzin na historię starożytne- 
go Egiptu. Stąd każda teoria — na temat 
czegoś tak egzotycznego i nieznanego — 
staje się łatwa do przyjęcia i zaakceptowa- 
nia. Niech pan zwróci uwagę na fakt, iż np. 
polski husarz w zbroi i ze skrzydłami — nie 
może stanowić dla nikogo z Polaków do- 
wodu na wizytę Kosmitów. Natomiast 
wystarczy podać jakikolwiek podobny 
przykład z terenów kultury nieznanej — 
wszędzie i zawsze rycerze mieli jakieś 
zbroje — abyśmy się zaczęli zastanawiać: 
a może istotnie coś w tym jest? 

| jeszcze jedno. Panuje dość powszech- 
ne przekonanie, iż tylko nauki ścisłe, jak 
np. matematyka czy fizyka, wymagają do- 
głębnych specjalistycznych studiów. A ta- 
ką archeologię czy historię starożytną 
znakomicie można uprawiać, liznąwszy 
jedną czy dwie książki popularne na jej 
temat. | to jest również jeden z powodów 
wielu nieporozumień... 

— Literatura naukowa tego przedmio- 
tu, jak również dokonywane na miejscu 
solidne badania, dają więc uczonemu sa- 
tysfakcję posiadania prawdziwej wiedzy. 


Słynne piramidy w Gizie, których nie można pominąć zwiedzając 
Egipt. Na zdjęciu: grupa amerykańskich dzieci pod piramidą 


Cheopsa 


Ale co z tego wszystkiego wynika dla nas 
wszystkich, zwyczajnych zjadaczy chle- 
ba, którzy badaczami Egiptu nigdy nie 
będą? 

— Cały sens badań kultur starożytnych 
zawiera się w tym, by lepiej i coraz pełniej 
ukazywać człowieka. Również i współ- 
czesnego, na tle tamtych ludzi. Porówny- 
wanie różnych społeczeństw i różnych 
kultur daje nam bowiem lepsze zrozumie- 
nie zarówno nas samych jaki naszej kultu- 
ry. Przecież życie każdego toczy się mię- 
dzy czasem, który był i tym, który będzie. 
Między historią a przyszłością. Niezbędne 
jest więc zachowanie harmonii między 
świadomością tego, co już przeżyliśmy, 
a tym co nas jeszcze czeka. | abyśmy się 
mogli prawidłowo rozwijać — także jako 
naród — musimy oprócz wiedzy o tym co 
może się wydarzyć, mieć głęboką świado- 
mość drogi, którą przeszliśmy. 

Przypuszczam, że wszystkie nauki his- 
toryczne temu właśnie służą. Badania kul- 
tur starożytnych, między innymi również 
i starożytnego Egiptu, warto prowadzić 
również i po to, by w jakiś sposób pod- 
nieść nasze samopoczucie, nas, tkwią- 
cych we współczesności. Te kultury stwo- 


rzone przecież przez podobnych nam lu 
dzi pozostawiły po sobie wielkie ślady 
Poznanie tych kultur może nam pomóc 
w tworzeniu naszej własnej kultury, która 
oby była — równie jak tarnte — podziwiana 
za tysiące lat. Nie tylko za wielkie zdoby 
cze techniki, za posiadanie doskonałych 
narzędzi, ale również za pozostawienie po 
sobie wielkich i rzeczywistych pomników 
kulturowych. Przypuszczam, że za tysiące 
lat nasze wspaniałe maszyny, komputery 
i równie wymyślne narzędzia nie będą się 
już liczyć. Natomiast pozostanie to, co 
przy ich pomocy uda nam się stworzyć, co 
powiększy skarbięc dorobku ludzkości 
Tak, jak ów skarbiec wzbogaciły zbudo- 
wane przy pomocy skromnych przecież 
środków technicznych wielkie egipskie p. 
ramidy... 

— Dziękuję za rozmowę panie do- 
ktorze. 


Rozmawiał: JERZY DĄBROWSKI 
Fot. A. Niwiński i CAF 


"Martin Gardner, znakomity amerykański po- 
pularyzator nauki, autor m.in. książki pt. 
„PSEUDONAUKA | PSEUDOUCZENI”, wyd 
przez PWN. 


Posąg królowej Hatszepsut w jej świątyni w Deir el-Bahari, 
gdzie od wielu lat prowadzą badania i prace konserwatorskie 
Polacy 


Śnieg jednak jak lustro 
O [8 „odbija i potęguje blask 
rakiet oświetlających. 
W białych maskujących kombinezonach 
pełznie kilkunastu ludzi. Zamierają, gdy 
teren zalewa kolejna fala jaskrawogo 
światła. Przed nimi czernieje sylwotka nio- 
ruchomego czołgu z długą lufą. To cel 
ryzykownej wyprawy. Za czołgiem, w od- 
ległości stu metrów, ciągną się niomiec- 
kie okopy. Z nich biją w niebo rakiety 
i stamtąd dziesiątki oczu wpatrują się 
w czołg, starając się wyśledzić jakikolwiek 
ruch przy nim. Gra idzie o dużą stawkę. 
O tajemnicę najnowszej broni przygoto- 
wanej w hitlerowskich arsonałach. 


PREMIERA T-34 


22 czerwca 1941 r. Ranek, godzina 4,45. 
Zaczyna się agresja Ill Rzeszy na Związek 
Radziecki. Nad brzegiem Bugu stoi gen. 
Heinz Guderian twórca niemieckiej broni 
pancernej. Jest jednak pewien, że i ta, 
kolejna kampania zakończy się wkrótca 
nowym zwycięstem. Podobnie myślą i je- 
go żołnierze. Pancerniakom w czarnych 
mundurach powiedziano, że po drugiej 
stronie granicy spotkają się ze starymi, 
słabo uzbrojonymi czołgami radzieckimi. 
Będzie ich wprawdzie dużo, ale niemiec- 
kie wozy rozniosą je w pył. Piechurom 
tłumaczono, że ich działka przeciwpancer- 
ne będą dziurawić na wylot pancerze 
oznaczone czerwoną gwiazdą. 


ZASKOCZENIE 
NAD BEREZYNĄ 


Pierwsze dni wojny zdają się potwier- 
dzać te ogólne opinie. Nadchodzi jednak 2 
lipca. 18 dywizja niemiecka dociera pod 
Borysów i stara się forsować rzekę Bere- 
zynę. Niespodziewanie na dywizję spada 
uderzenie. W powietrzu radzieckie samo- 
loty, na ziemi czołgi. Ale są to wozy, 
o niespotykanym dotąd kształcie. Nie mo- 
gą sobie z nimi poradzić niemieckie czoł- 
gi. Coraz ich więcej płonie. Piechota strze- 
la do tych nowych przeciwników ze swo- 
ich działek pancernych. Pociski odbijają 
się jednak od pancerzy. Wkrótce więc 
żołnierze zaczynają nazywać, swoje nieza- 
wodne do tej pory działa, „przeciwpan- 
cernymi kołatkami”, bo mogą najwyżej 
przy ich pomocy stukać do wnętrza nie- 
przyjacielskich czołgów. 

Walki nad Berezyną są pierwszym sy- 
gnałem. Strona radziecka dysponuje no- 
wą bronią, której Wehrmacht nie może 

_ przeciwstawić nic równoważnego. Ta 
broń to ciężkie czołgi KW oraz średnie 
T-34. Ten ostatni (produkowany z niewie|- 
kimi tylko zmianami przez całą wojnę) jest 
prawdziwą techniczną sensacją. Wszyscy 


YASRHMLIE MEOTA 
NEMEHKMOFTO TĄWNA 
„TMrP* 


Orpenna M3 408: mą08 Opywka 


xanópoB 


przyznają mu wkrótce tytuł najlepszego 
czołgu Il wojny światowej. 


PORSCHE SIĘ DZIWI 


Produkcję czołgu T-34 rozpoczęto w 
1940 r. Jego konstruktorami byli inżynie- 
rowie Koszkin, Morozow i Kuczerenko. 
Przemysł jednak nie może dostarczyć na 
czas odpowiedniej ilości tych bojowych 
wozów. Do pełnego wyposażenia armii 
potrzeba ok. 15 tys. sztuk., w 1941 r. fabry- 
ki opuszcza zaledwie 5 tys. Dlatego 
w pierwszym okresie wojny T-34 pojawia- 
ją się rzadko. Mimo to fakt użycia ich budzi 
poważne zaniepokojenie Niemców. Gdy 
hitlerowskie dywizje zdobywają miasto 
Orzeł wpada im tam w ręce parę mniej lub 
bardziej sprawnych egzemplarzy T-34. 
Zgromadzono je na specjalnym poligo- 
nie, a z Berlina przylatuje samolotem spe- 
cjalna komisja mająca zbadać tajemnicę 
znakomitych czołgów. Na czele zespołu 
ekspertów stoi słynny konstruktor prof. 
Ferdinand Porsche. Oględziny wozu 
wprawiły go w zdumienie. Nie przypusz- 
czał, że radzieckim konstruktorom udało 
się stworzyć tak doskonałą i groźną broń. 

Podczas obrad komisji padają najróż- 
niejsze propozycje. Jeden z oficerów pro- 
ponuje skopiowanie rosyjskiego czołgu. 
Nie jest to jednak możliwe. Radziecki 
czołg napędzany jest silnikiem wysoko- 


O „„TYGRYSA* 


La 


Odpowiednio „przy: 
jęte” „Tygrysy” pło- 
nęły pod Kurskiem 
jak pochodnie 


Taką ulotkę z rysun- 
kiem „Tygrysa” z za- 
znaczeniem jego sla- 
bych miejsc i z rada- 
mi, jak je wykorzys- 
tać dostał każdy ra- 


dziecki żołnierz 
przed bitwą pot 
Kurskiem 


prężnym o aluminiowym korpusie, ma toż 
specjalnego kształtu wieżą. Przemysł III 
Rzeszy nie jest w stanie ani takiego silni- 
ka, ani wieży o podobnej konstrukcji wy- 
produkować. Należy zatem budować no- 
wy wóz bojowy. Jeszcze silniejszy, jesz- 
cze groźniejszy niż T-34. 


PORWANIE 
NUMERU PIERWSZEGO 


Pracami kieruje prof. Porsche. Nowa 
konstrukcja powstaje w rekordowym 
tempie. Otrzymuje nazwę „Tiger” czyli 
„Tygrys”. Hitler ogląda protytp na poligo- 
nie. Jest zachwycony. 

Hitlerowcy pilnie strzegą tajemnic „Ty- 
grysa”. Wywiad radziecki zdobywa jed- 
nak pewne informacje. Oczywiście są nie- 
pełne. Nikt dokładnie nie wie jakie są 
prawdziwe walory tej nowej broni. Dlate- 
go olbrzymie zainteresowanie wzbudza 
meldunek z frontu pod Leningradem: po- 
jawiły się niemieckie czołgi nowego typu! 

Tam właśnie skierowano kilka pierw- 
szych „Tygrysów ”. Jeden z nich, w stycz- 
niu 1942 r. trafiony zostaje radzieckim 
pociskiem i tkwi teraz unieruchomiony 
między liniami okopów. Do niego właśnie 
pełznie kilkunastu zwiadowców pod do- 
wództwem lejtenanta Kosarewa. Mają 
obejrzyć maszynę i sprawdzić czy nie uda 


się joj przyholować na własno pozycjo. 
Niemcy z kolei, strzegą okaloczonego 
„Tygrysa” jak źrenicy oka. 

Połznący docierają niezauważenie do 
milczącego czołgu. W jego wnętrzuodnaj- 
dują minę założoną poprzedniego dnia 
przez hitlerowców. Gdyby próbowano 
uruchomić silnik nastąpiłaby eksplozja 
rozrywając cały wóz na kawałki. Teraz 
ładunek wybuchowy nie jest już groźny. 
Ze strony radzieckiej podjeżdżają trzy 


-T-34. Mają osłaniać całą akcję pancerzem 


wspierać ogniem i służyć jako holowniki. 
Niemcy otwierają ogień. Wywiązuje się 
walka. Kilku radzieckich zwiadowców jest 
zabitych, kilku rannych. Ale linę zdążono 
już zaczepić. „Tygrys” wleczony przez 
T-34 powoli dociera do radzieckich oko- 
pów. 


SPADOCHRONY 
NAD KRYMEM 


Zdobyty pod Leningradem niemiecki 
czołg ma fabryczny numer 1. Jest więc 
egzemplarzem doświadczalnym. Specja- 
liści radzieccy rozbierają go na kawałki. 
Są zaskoczeni. Niemcy uzbroili „Tygrysa” 
w potężne działo 88 mm. Wystrzelony 
z niego pocisk może zniszczyć pancerz 
każdego radzieckiego czołgu. Ponadto 
zastosowali niezwykle gruby pancerz. Ale 


już wkrótce znano są też i słabo punkty 
wrogiej maszyny. 

Utrata „Tygrysa” nr 1 zaniopokaiła hit- 
lerowców. Czy więc nia zmienią czegoś 
w kolejnych, soryjnych egzemplarzach? 
Wczesną wiosną 1943 r. nadchodzi mel- 
dunek od partyzantów z Krymu. Niemcy 
urządzili tam poligon, na którym szkolą 
załogi nowych czołgów. Mają już wiąc 
saryjna maszyny. Rozpoczyna sią kolejny 
atap gry o „Tygryna”. 

Z polowago lotniska startuja samolot 
wioząc grupą spadochroniarzy-dywar- 
santów. Kierunek Krym. Jost 13 marca 
1943 r. Dowódca grupy mjr Bobrow otrzy* 
mujo rozkaz zdobycia jak najwiąkszej iloś- 
cl Informacji o nowych czołgach. Ponadto 
ma zdobyć kawałki stali z ich pancorzy. 

Dziesiąciu spadochroniarzy szczęśliwie 
ląduje na wyznaczonym przez partyzan 
tów miejscu, Razam z nimi toż dokonują 
wkrótco nocnago ataku na poligon, Ła 
dunki wybuchowa podłożono pod jadon 
z czołgów rozrywają pancorz. Są wiąc 
próbki. Taraz odwrót w kierunku lądowi 
ska skąd ma ich zabrać samolot. Niostaty 
hitlerowcy szybko organizują pościg i ota- 
czają całą grupą. Wszyscy zwiadowcy gi 
ną. Przedtam jadnak udaje im sią ukryć 
kawałki stali w skalnaj szczelinie i powia 
domić o tym drogą radiową swą centralą 
Po paru dniach w miejscu gdzie tragicznie 
zginęła pierwsza grupa, pojawiają sią no 
wi wysłannicy zza linii frontu. Odłamki 
stali trafiają wo właściwe rąca 


POWITANIE „TYGRYSÓW” 


Lipiec 1943 — tzw. Łuk Kurski, wkrótce 
rozegra sią tu największa w dziejach bitwa 
pancerna. Z jednej strony „Pantory”, 
„Fordynandy” a przede wszystkim „Ty* 
grysy”. Z drugiej — radzieckie T-34. 

Hitler wierzy, że natarcie na Łuku Kur 
skim będzie zaskoczeniem dla strony ra- 
dzieckiej. Wierzy też, żo będą i zaskocze- 
niem „Tygrysy”, w których pokłada wiel- 
ką nadzieją. Myli się. Ani termin ikierunek 
ofensywy, ani nowe czołgi nie stanowią 
tajemnicy. Jedno i drugie zostało rozszy- 
frowane przez wywiad radziecki. Na ich 
przyjęcie odpowiednio się przygotowa- 
no. Na drodze „Tygrysów” ustawiono od- 
powiednio wzmocnione miny, położono 
całe pola minowe kierowane przez radio, 
strzelano pociskami specjalnie przygoto- 
wanymi do grubości ich pancerzy. Lotnic- 
two rzucało, niedawno skonstruowane, 
przeciwpancerne bomby. Załogi T-34 
wiedziały jak podejść „Tygrysa”, by go 
zniszczyć. A wszyscy żołnierze dostali 
ulotki z rysunkiem nowego niemieckiego 
czołgu z zaznaczeniem jego słabych 
miejsc i radami gdzie i czym go atakować, 
by tę „dumę niemieckich wojsk pancer- 
nych” najłatwiej zamienić w stertę złomu. 
Hitlerowcy przegrali grę o „Tygrysa ”. 

MICHAŁ HAYKOWSKI 
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Pod 


Śnieżką 
nowa SMS 


ługo czekano w Karkono- 

szach na otwarcie pierw- 

szej w tym rejonie szkoły 
mistrzostwa sportowego (LO) 
o profilu dyscyplin zimowych. 
Podobna istniała dotąd jedynie 
w Zakopanem. Popularna „Za- 
kopianka” doczekała się więc 
prawdziwego konkurenta. 
SMS w Karpaczu, z przyczyn 
obiektywnych, widoczna na ra- 
zie jeszcze nie będzie. Ale za 
dwa, trzy lata może dać się we 
znaki nie pokonywanym dotąd 
przedstawicielom Beskidów 
oraz Tatr i odgrywać czołową 
rolę w spartakiadach młodzie- 
ży. Do nowej SMS uczęszcza 
około 150 uczniów, zczego wię- 
kszość to sportowcy. Opiekują 
się nimi dobrzy specjaliści po- 


szczególnych dyscyplin (sane-_ 


czkarstwa, zjazdów, biathlonu, 
biegów, dwuboju i. skoków). 
Warunkiem przyjęcia do szkoły 
jest posiadanie złotej oznaki 
młodzieżowej. To oznacza, że 
każdy kandydat powinien znaj- 
dować się na liście któregoś ze 
sportowych związków. Kryteria 
naboru są więc bardzo wyo- 
strzone. | słusznie. 


Karpacz zawsze słynął ze 
znakomitych saneczkarzy. 
Można zatem sądzić, że dzięki 
SMS będą oni jeszcze lepsi 
i w przyszłości nawiążą kontakt 
ze światową elitą tego arcy- 
trudnego sportu. Jednak praw- 
dą jest też, że nową szkoła nie 
ma dotąd zapewnionych do- 
brych warunków lokalowych. 
Bez wygodnego internatu, sali 
gimnastycznej, gabinetów od- 
nowy biologicznej i lekarskich, 
trudno będzie sprostać stawia- 
nym jej obowiązkom. Ale 
pierwsze kroki już uczyniono 
i to się liczy. 

(zp) 


tym, że piłka nożna jest 
O najpopularniejszą dyscy- 

pliną sportową nie trzeba 
nikogo przekonywać. Prowa- 
dzone są różnego rodzaju listy 
rankingowe na najlepszych 
obrońców, napastników 
i bramkarzy. Istnieją też spe- 
cjalne „kluby” dla wybijają- 
cych się zawodników. Najbar- 
dziej chyba znany jest „Klub 
100”. Na jego listę wpisywani 
są piłkarze, którzy w swojej ka- 


Ekskluzywne „kluby” 


rierze rozegrali ponad 100 ofi- 
cjalnych meczów międzypańs- 
twowych. Jednym z nielicz- 
nych na tej liście jest Kazimierz 
Deyna. W ZSRR istnieje „Klub 
Lwa  Jaszyna”, skupiający 
bramkarzy mających tzw. czys- 
te konto w 100 spotkaniach. Ja- 
szyn jest tu zdecydowanym li- 
derem, bowiem na 330 roze- 
granych meczów "nie wyjmo- 
wał piłki z siatki w 160 pojedyn- 
kach. 


Skoro już jesteśmy przy fut- 
bolu warto dodać, że nie podję- 
to jeszcze decyzji w sprawie 
wyboru gospodarzy nastę- 
pnych mistrzostw Europy 
(czerwiec 1984 r.). Wiadomo 
tylko, że w finale, podobnie jak 
miało to miejsce we Włoszech, 
walczyć będzie osiem zespo- 
łów. Podziału na grupy elimina- 
cyjne dokona się na początku 
przyszłego roku. Nie możemy 
więc jeszcze podać jakich rywa- 
Ji wylosuje nasz zespół. Jak do- 
tąd w eliminacjach do ME po- 
wodziło się biało-czerwonym 
raczej fatalnie. 


(zp) 


Ta dziedzina sportu jest u nas 
raczej mało znana. Nazywa się 
curling. Polega on na trafieniu 
owalną kulą do środka koła nary- 
sowanego na bardzo śliskiej na- 
wierzchni. Zawodnicy „„uzbroje- 
ni” są w specjalne miotełki. Ma- 
chają nimi przed lub za kulą, po- 
wodując tym sposobem ruch po- 
wietrza, który ma duży wpływ na 
celność rzutu. Curling jest popu- 
larny w krajach skandynawskich 
i na kontynencie północnoame- 
rykańskim. Rozgrywane są też 
mistrzostwa świata. 

Fot. CAF 


W kilku 
zdaniach 


azimierz Deyna, były piłkarz 

warszawskiej „,Legii'””, później 

angielskiego klubu ,„Manches- 
ter City”, będzie występował w amery- 
kańskim zespole „San Diego”. 
W USA futbol nie jest specjalnie popu- 
larną dyscypliną sportu i robi się tam 
wszystko, aby ściągnąć sławnych za- 
wodników. Oczywiście za odpowied- 
nią opłatą. Na amerykańskich stadio- 
nach wcześniej występowali już tej 
miary piłkarze jak Pele, Cruyff, Bec- 
kenbauer... 


* 


Zdetronizowany przez Holmesa 
długoletni mistrz świata wszechwag 
zawodowego boksu, Muhammad Ali, 
zapowiedział niedawno, że nie zamie- 
rza opuszczać jeszcze ringu. Jego me- 
nażer planuje pod koniec marca kolej- 
ną walkę. Tym razem z mistrzem Eu- 
ropy, Anglikiem Johnem Gardnerem. 
Jednocześnie Ali zajął się produkcją 
sportowej odzieży. Jego przyjaciele od- 
radzają mu ponowne walki. Nie ten 
wiek, siły i zdrowie — mówią. I chyba 
mają rację. 


* 


W przyszłym roku przypada 100- 
lecie francuskiego związku kolarskie- 
go. Dla uczczenia jubileuszu Francuzi 
mają zamiar zorganizować wyścig... 
dookoła świata. Jego trasa wynosi 
45000 km! Uczestnicy zawodów mieli- 
by do pokonania na rowerach 700 km, 
podzielonych na 6 etapów, Resztę tra- 
sy przebędą w samolotach. Prolog wy- 
ścigu nastąpi w Paryżu, kolejne etapy 
w Martynice, Gwadelupie, na Thaiti, 
Nowej Kaledonii i ostatni dookoła Ni- 
cei. W wyścigu startować będą zawo- 
dowcy i amatorzy. 


k 


Po kilkuletniej przerwie ponownie 
dojdzie do lekkoatlerycznych meczów 
gigantów: ZSRR-USA. Najpierw 
w Moskwie (10-11 lipca br.) zostanie 
rozegrany pojedynek kobiet i męż- 
czyzn. Trzy tygodnie później, w Leni- 
ngradzie, spotkają się dziesięcioboiści 
i siedmioboistki. (zp) 


Czechosłowacka wytwórnia Tatra spe 
cjalizuje się w ramach RWPG w produkcji 
samochodów terenowych o dużej ładow 
ności. W związanym z tym programie, 
wytwarzane są samochody oznaczone 
marką TATRA 815 w następujących wo 
rsjach: 

e 1815VVN6 x 6z napędem na trzy 
osie, a więc na wszystkie szość kół, stąd 
oznaczenie typu — 6 x 6. 


© T815 VVNS x 8 z napędem na czte 
ry osie. 


e T815 VT 8 x 8, ciągnik, z napędem 
na cztery osie. 

Dwa pierwsze typy posiadają kabinę 
przeznaczoną dla czterech osób = kierow 
ca + trzech pasażerów, trzeci typ dla sześ 
ciu osób. 


Akwarium 


kilka ważnych 


Skarży się w swoim liście 
Piotr B. z Kartuz, że mimo 
grzałki elektrycznej temperatu- 
ra w jego akwarium waha się 
od poniżej 20” aż do 26'C. Oczy- 
wiście, im większą objętość ma 
akwarium, tym wolniejsze są 
w nim wahania temperatury, 
a najtrudniej utrzymać ją w 10- 
litrowym, takim jakie właśnie 
ma Piotr. Oto tabelka, wyjaś- 
niająca, jakiej mocy (w watach) 
grzałkę musimy mieć stale włą- 
czoną, aby utrzymać tempera- 
turę wyższą o żądaną ilość sto- 
pni ponad temperaturę panują- 
cą w pokoju. 


ak się okazuje — tych, którzy niosą 
pomoc ptakom, jest jeszcze więcej, 
niż dotąd sądziliśmy. Tylko że nie 
wszyscy piszą o tym, co dla skrzydlatych 
zrobili. Uruchomienie kącika „Pomagamy 
ptakom” sprawiło, że więcej osób chwyci- 
ło za pióro, toteż dziś prezentujemy kolej- 
ną listę ludzi dobrej woli: 
© Marian Rósler, Radzyń 53, 67-410 
Sława, zawiesił kilkanaście domków lę- 
gowych i zrobił szereg karmników. 
© Andrzej Ksal, 47-260 Polska Cer- 
kiew, zaopiekował się niesprawnym je- 
rzykiem. Założył też na polu 4 paśniki dla 
kuropatw i przygotował szereg skrzynek 
lęgowych dla szpaków. 
© Bożena Sendek i Benita Sobieraj, 
Bursa Szkolnictwa Zawodowego, ul. A. 
Puszkina 39, Pawilon C/16, 30-119 Kra- 
ków dokarmiają ptaki w karmniku na pa- 
rapecie bursy. Miały nawet stałego sto- 
łownika — gołębia. Niestety, został on za- 
bity przez nieznanych sprawców. „Pomy- 
ślałyśmy, że to w pewnym sensie nasza 
wina. Przecież to my oswoiłyśmy go. My 
spowodowałyśmy, że zaufał ludziom. 
Jakże bez serca był ktoś, kto potrafił tak 
uczynić. Przez parę dni po tym zdarzeniu 
nie mogłyśmy dociec, czy warto ptakom 
pomagać, skoro są ludzie, którzy je zabija- 
ją. Mimo wszystko dalej będziemy prowa- 
dzić naszą „stołówkę” i wszelkimi innymi 
sposobami pomagać ptakom...” 
© Grzegorz Józefowicz, ul. Racławic- 
ka 3/1, 58-370 Boguszów-Gorce zrobił 5 
karmników, a jego kolega drugie 5. Na- 
zwiska kolegi nie znamy! 
© Jerzy Juszczyk, 38-220 Dębowiec 
224 wraz z Markiem Zawiszą i bratem 
Waldkiem, pomagając ptakom... prze- 
szkadzają kłusownikom. Ustawili karmni- 
ki dla kuropatw i bażantów, a odwiedzając 
je spłoszyli kilku podejrzanych panów. Na 
drugi dzień znaleźli i skonfiskowali ślady 
ich bytności — wnyki. 
© Marek Ziółkowski, ul. Orłowskiego 
2/43, 85-314 Bydgoszcz, nasz stały kore- 
spondent, założył karmnik, (gdzie sypie 


BP] TATRA 815 


Wszystkie worsjo TATRY 816 wyposa 
łono są w 12-cylindrowy wysokoprężny 
silnik, o układzie cylindrów w dwóch blo 
kach, po 6 w każdym, umieszczonych 
w kształcie litory „V”. Pojomność robocza 
silnika wynosi 19000, 4 cm szośc., moc 
224 KW przy 2200 obr/min. Jak wiadomo 
zakłady Tatry spocjalizują się w produkcji 


silników chłodzonych powiotrzom, 
w związku z tym samochody tego typu 
posiadają równioł chłodzenia powie 
trzne 


Silnik TATRY 815 umieszczony jost 
z przodu, a napęd od niego przekazywany 
jest na koła za pośrednictwem skrzyni 
przekładniowej posiadającej 10 biegów 
do jazdy do przodu i 2 biegi do jazdy do 
tyłu. Wszystkie biegi posiadają synchro 
nizację. 


Dostąp do silnika umożliwiony jest 
przez odchylanie kabiny pasażarskiej, któ 
16 odbywa sią za pośradnictwam hytrau 
lieznych podnośników 

Konstrukcja slinika | wszystkich mecha 


nizmów pojazdu pozwala na jago ekaplo 
stacją w warunkach bardzo zróżnicowa 
nych tomporatur, których granica niąga 
od +60 do —40 

Warystkia koła samochodu posiadają 
opony 6 biażniku teronowym ż automaty 
czną regulacją ciśnienia powiatrza 


Ładowność TATRY 816 typu VVNG » 6 
wynosi 8000 kg, jaj wymiary są nastąpują 
co: długość 8350 mm, szorokość 2600 
mm, wysokość 2980 mm” Ładowność ty 
pu VVN B * f wynosi 12000 kg, a typu VT 
8 x A wynosi 10000 ką, a ich wymiary: dł 
x 8z0r. x wysokość wynoszą 9400 » 2600 
x 2980 mm 

Prędkość maksymalna wszystkich ty 
pów TATRY 816: 80 km/godz., zużycia 
paliwa w typie VVN 6 x 6: 37 1/100 km 
w pozostałych typach 45 litrów. 


ZENON DUTKIEWICZ 


GURAMI MOZAIKOWY ( Trichogaster leeri). Pięknie ukolorowiona ryba, dług. do 10 cm, samiczka nieco mniejsza. 


m.in. groch dla sierpówek), karmidełka 
łojowe dla sikor, a także skrzynki lęgowe. 


A teraz o fotografii. W grudniu zamieś- 
ciliśmy zdjęcia Sławka Wąsika z Pionek, 
prosząc ich autora, by zechciał podzielić 
się z czytelnikami informacjami o tym, jak 
robi swe zdjęcia oraz jakim posługuje się 
sprzętem i materiałami światłoczułymi. 
List, który wkrótce nam przysłał, zawiera 
rady tym cenniejsze dla naszych ptakolu- 
bów, że sporo w nim danych o filmach 
krajowej produkcji: 

„Bardzo serdecznie dziękuję za miłe 
słowa i za wydrukowanie moich zdjęć. Na 
początku może kilka słów o sobie. Mam 20 
lat, uczę się w ostatniej klasie Technikum 
Mechanicznego. Jak wspomniałem w po- 
przednim liście — bardzo kocham ptaki, 
obserwuję je, a ostatnio także fotografuję. 
Bardzo dziękuję za propozycję współpra- 
cy, oczywiście bardzo chętnie się zga- 
dzam, a w głębi duszy liczę na pomoc. 
Teraz kilka słów o sprzęcie i materiałach. 

Wszystkie zdjęcia wykonywałem lus- 
trzaną Praktica nova I PL, stosowałem 
teleobiektyw Pentacon 4/200 i prawie za- 
wsze pierścienie średnie. Odległość, z ja- 
kiej fotografowałem, wynosiła najczęściej 
2 do 2,5 m. Zdjęcia wykonywałem z szała- 
sów, które budowałem i zbliżałem do 
gniazda przez kilka dni. Jedynie dzięcioły 
fotografowałem ze stałego ukrycia zbu- 


> 
Wiesław Domalewski z Rutki-Tartaku w woj. 
suwalskim zamówił zdjęcie dzięcioła, nie 
wspominając jednak, o jaki gatunek dzięcioła 
mu chodzi. Zatem — wybraliśmy taki, który 
' jest mało znany (choć pospolity!), a zarazem 
nie był prezentowany w naszym czwartkowym 
kąciku. To dzięcioł mały, czyli dzięciołek. Na 
zdjęciu — jego podlot wkrótce po opuszczeniu 
dziupli. Zdjęcie na filmie slajdowym Agfa-Ge- 
vaert 18 DIN 


Najlepiej lubi duże, gęsto obsadzone akwaria z niskim stanem wody. „Dotlenianie” niekonieczne. Temp. wody 
24—26'C, przy tarle 30-32'C. Pokarm żywy i suchy. Samczyk buduje gniazdo z piany; w okresie godowym jego partia 
brzuszna staje się pomarańczowo-czerwona. 


Pomagamy 
ptakom 


TU „SŁUŻBY TECHNICZNE”! 


POJEMNOŚĆ AKWARIUM 
7. 5 6 


201 12w 20w 24w 
301 16w 28w 30Ww 
401 20Ww 34w 40W 
501 23W 39W 47Ww 
601 28W 42W 51W 
801 29W 48W 57W 


1001 30w 50w 60Ww 
8 10 12 
201 32w 39W 47w 
301 44W 55W 66W 
401 54Ww 67w 80W 
501 62w 77w 93W 
601 68w 85W 102W 
801 77w 96W115W 


1001 80w 100w 120Ww 


Do spraw związanych 
z ogrzewaniem akwarium wró- 
cimy szerzej w jednym z nastę 
pnych odcinków. 

„Ktoś mi powiedział — pisze 
Kajetan W. z Andrychowa — że 
nie można wyłączać oświetle- 
nia akwarium, bo inaczej rybki 


Sławek Wąsik radzi 


fotografującym 


Zdjęcie na zamówienie 


chorują”. A jadnocześnia pisza 
dalej, że woda mu zieleniejs 
a na ścianach zbiornika poja 
wiają się zielone „dywany”. Ma 
razia tylko krótkie wyjaśnienie 
światło potrzebna jest w akwa 
rium przede wszystkim dla 
właściwego roślin 
Przy jego odpowiedniej ilośc 
prawidłowo rosną i wydzielają 
do wody tlen. Trzeba im zapew 
nić naturalny dobowy rytm 
oświetlenia. Wystarczy, aby zł 
mą oświetlać akwarium 10-12 
godzin na dobę, a latem można 
nawet do 15 godzin na dobę 
Jakie dalsze  „parametry” 
oświetlenia należy stosować 
(m.in. rodzaj światła, jego natę- 
żenie, itp.) omówię 
razem 

Kilku początkujących akwa 
rystów prosi mnie o przedsta 
wienie gurami mozaikowego 
Spełniam dziś ich prośbę. Do 
przyszłego spotkania 


rozwoju 


innym 


DANIO MALABARSKI 


dowanego na sąsiednim drzewie. Oczy 

wiście czekałem, kiedy w dziupii będą już 
pisklęta. Portret młodego drozda śpiewa 

ka wykonałem standardowym obiekty 

wem z pierścieniem pośrednim. 


Wszystkie zdjęcia wykonałem na krajo- 
wych filmach Fotopan FF i HL. Wywoły 
wanie: R 09 w rozcieńczeniu 1:100, czas 
wywoływania FF — 30 min., HL — 45 min 
Mała rada dla czytelników: nie fotografuj 
cie na tych filmach. Chcąc zrobić chociaż 
by takie zdjęcia, jakie wysłałem, trzeba 
bardzo dobrze poznać te materiały, kupo 
wać większe ilości puszek tej samej serii 
(zwłaszcza w przypadku FF), próbować 
różnych wywoływaczy. Co do Fotopan HL 
- na początku filmy te byty wspaniałe 
małe ziarno, dobra zdolność rozdzielcza. 
Obecnie prawie nie nadają się do naszych 
celów. Wzrosło ziarno, kontrast i w ogóle 
nie można uzyskiwać czystych, klarow 
nych obrazów. 


Na zakończenie kilka moich pytań: Ja 
kim sprzętem i na czym fotografują nasi 
mistrzowie — Wł. Łapiński, R. Czerwiński 
i oczywiście Pan, Panie Tomaszu?” 


Niestety, niewiele wiem o wyposaże- 
niu mistrzów — poza tym, że stosują zagra- 
niczne filmy firm Agfa i Kodak. Sam sto- 
suję popularne aparaty: Praktica nova | Pl 
(tę samą, co Sławek), Praktica LTL oraz 
Praktisix (błona dużoobrazkowa). Teleo- 
biektywy: Sonnar i Orestegor 4/300. Fil 
my: czarno-białe ORWO NP 20 i 27. Prze- 
źrocza: ORWO UT-18, dużo rzadziej Agfa- 
Gevaert 18 DIN i Koda EPD-120 24 DIN. 
Negatywy barwne: NC-19. Papiery czar- 
no-białe krajowe. 

Dziękuję Sławkowi za życzenia świąte- 
czne i sam życzę mu — jak i innym — 
udanego zbliżającego się już sezonu wio- 
sennego! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Zagadka płaskowyżu 
Nazca 


GIGANTYCZNY 
KALENDARZ, 
DROGOWSKAZ 
DLA KOSMITÓW 
CZY 
MIEJSCE KULTOWE? 


Od lat toczą się zacięte spory o pochodze. 
nie tajemniczych rysunków odkrytych na pła- 
skowyżu Nazca w Peru. Wysunięto wiele hi- 
potez, mających na celu wyjaśnienie znacze- 
nia gigantycznych wizerunków zwierząt. Są 
tam podobizny: jaszczurki, żmii, pająka, mał- 
py, ptaka, psa. Rysunki te, o wymiarach od 
kilkuset do kilku tysięcy metrów, są prawie 
nieczytelne z powierzchni Ziemi, ale dobrze 
widoczne z powietrza. 

Pojawiło się wiele fantastycznych teorii, 
wyjaśniających pochodzenie i znaczenie ta- 
jemniczych rysunków. Miał to być rodzaj gi- 
gantycznego kalendarza, ale nie zdołano zna- 
leżć żadnych powiązań astronomicznych. 
Zwolennicy koncepcji Deanikena twierdzą, że 
rysunki są dziełem kosmitów. Spełniają one 
rolę drogowskazu dla przybyszów z kosmo- 
su. Mogą być też zaszyfrowaną informacją, 
pozostawioną przed tysiącami lat przez ucze- 
stników jakiejś międzyplanetarnej ekspe- 
dycji. 

Badania archeologiczne potwierdziły zie- 
mski charakter rysunków. Ustalono również, 
że pochodzą one z początków naszej ery i były 
wykonywane przy użyciu dość prymitywnej 
techniki pomiarowej. Prawdopodobnie mają 
one charakter kultowy — zaś cały płaskowyż 
spełnia funkcję gigantycznej świątyni. Ry- 
sunki są trudne do rozszyfrowania dla nie- 
wtajemniczonych, ale — jak niektórzy twier- 
dzą — widoczne dla bogów. Przypuszcza się — 
że dawni mieszkańcy Peru potrafili konstruo- - 
wać wielkie latawce, umożliwiające człowie- 
kowi lot na wysokości kilkudziesięciu me- 
trów. Przy użyciu takich latawców można 
było projektować identyczne rysunki i śledzić 
prace przy ich wykonywaniu. 

Niedawno węgierski kartograf Zoltan Ze- 
Iko wystąpił z nową sensacyjną teorią. Stwie- 
rdził on, że zespół tajemniczych rysunków 
w rejonie Nazca jestzwykłą mapą, sporządzo- 
ną w skali 1:16. Mapa w sposób częściowo 
zaszyfrowany przedstawia rejon jeziora Titi- 
caca. Taka mapa — zdaniem węgierskiego 
kartografa — zawierała informacje o górskich 
dolinach, przedstawiała znaki informacyjne 
ułatwiające dotarcie do określonych punk- 
tów oraz wskazywała drogę do ważniejszych 
osad i punktów obronnych. Prawdopodobnie 
posługiwano się mapą w projektowaniu wy- 
praw wojennych. Zapowiadane przez Węgra 
dalsze badania będą miały na celu wyjaśnie- 
nie technicznych szczegółów, w jaki sposób 
sporządzono mapę, "dlaczego wykonano ją 
w takich rozmiarach braz jak korzystano zniej 
w praktyce. (b) 


— Nic z tego! Władze zwróciły mi uwagę, że 
pomimo niewątpliwej dzielności jesteś jesz- 
cze za młody i za mało doświadczony na tak 
ryzykowne wyprawy. Mają rację. Poza tym 
pamiętaj o matce! Jesteś jej ostoją. Czy ciągle 
mam ci przypominać, że już dwóch Cowleyów 
nie wróciło? Poczekaj. Opanuj najpierw grun- 
townie żeglarską wiedzę. Szanuję twój zapał, 
ale domagam się również rozsądku. Chodź 

O'Brien podszedł do masywnego biurka. 
Otworzył szufladę. Gdy usunął się na biurku 
leżało niebieskie puzderko i rulon papieru. 

— Otwórz pudełko... 

Jack spojrzał na O'Briena, zawahał się, po 
czym nacisnął guziczek. Wieczko odskoczyło. 
Na kremowym atłasie błyszczał duży, brązo- 
wy medal. Pochylił się gwałtownie. Poprzez 
nabiegłe do oczu łzy patrzył na zakapturzoną 
sylwetkę sternika u koła. Wokół biegł napis: 

Za odwagę na polu walki o życie. 

— Odwróć. 

Znalazł wygrawerowane swoje imię i na- 
zwisko, datę i tekst. „Za uratowanie życia 
przy akcji m/t „Fenton Castle”. Bądź wierny 
powołaniu!” 

— Rozwiń rulon. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Autorką mego portretu jest dziś 
Izabella Nagraba (ul. Reymonta 40/ 
37, 26-800 Białobrzegi). Podaję adres 
Izabelli, ponieważ prosi ona o wiado* 
mości dotyczące aktora Erika Robert- 
sa, który grał w „Królu Cyganów”. 
Kto coś wie, niech napisze do lzy. 
W liście znalazłem też anegdotkę, 
która pasuje jak ulał do „Zielonego 
Purchla'': 

Idzie dwóch studentów: jeden 
w płaszczu, a drugi na politechnikę. 


. 


— Gdzie oni tak biegną? 


Oto kolejna dwa rysunki z sorii 
WYCHOWANIE OBYWATELSKIE 


Możecie ja wykorzystać w gazotco 
ścionnej, tym bardziaj ża nakład 
„Świata Młodych” nio dla wszyst 
kich wystarcza 


— Po nagrodę! Kto przybiegnie 
pierwszy, ten ją otrzyma. 
— Więc po co biegną ci ostatni? 


— Przekroczył "pan dozwoloną 
prędkość! Jechał pan 100 kilome- 
trów na godzinę! 

— Niemożliwe panie władzo! Jadę 
dopiero piętnaście minut. 

Nadesłał Bogdan Gruszczak 


— Tato dziś odbędzie się w szkole 
zebranie, w którym weźmie udział 
nasza pani, pan dyrektor i ty... 

Nadesłał Darek Mariański 


— Czy są rodzynki, proszę pani? 
— Nie, ale jest ciasto z rodzynkami. 
— A czy nie mogłaby mi pani wy- 
dłubać 10 deka? 
Nadesłała Ania Kraja 


— Panie doktorze! Wyrwał mi pan 
lewą dwójkę zamiast prawej! 
— O, przepraszam, jestem mań- 
kutem. 
Nadesłała Ewa Reguła 


Wszystkich wymienionych powy- 
żej przejmuję do Rzepklubu. 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 
P.S. Piszcie!!! 


Drżącymi ze wzruszenia rękoma Jack roz- 
winął sztywny papier. Przeczytał. 

Dyplom Uznania 
Ochotnicze Morskie Pogotowie Ratunkowe. 
Oddział Motorowej Łodzi Szturmowej „Stor- 
mbraver' w Fish Creek oraz Zarząd Główny 
Ratownictwa Morskiego w Porcie Świętego 
Jana stwierdzają, że Jack Cowley jest człon- 
kiem Ochotniczego Morskiego Pogotowia Ra- 
tunkowego w Fish Creek oraz posiadaczem 
Medalu Ratownika | stopnia. Powyższe wła- 
dze nadały ten dyplom w dowód uznania za 
morską dzielność i uratowanie życia w wyjąt- 
kowo ciężkich warunkach akcji ratowniczej 
m/t „Fenton Castle” na skałach Czarciego 
Młyna. 

Jack pomyślał o ojcu. Łzy jak groch zasze- 
leściły na kartonie dyplomu. Objęło go mocne 
ramię. 

— Tak, wielka szkoda, że Anthony nie może 
tego zobaczyć. Ale mogę cię zapewnić, że 
zawsze wierzył w ciebie. Żyj uczciwie, bądź 
zawsze dzielnym człowiekiem, a nigdy się 
ojcu nie sprzeniewierzysz. Pamiętaj, że on 
żyje w innych ludziach. Masz tysiące ojców... 

— Och, ojcze O'Brien! — załkał Jack. — Jak mi 
ciężko żyć... Ten medal, dyplom, a jego nie 


— Czy ma pan coś z lektury dla klasy piątej? 
— Niestety, mamy tylko to. 


Nie wszystkie na raz 


ma! Oddałbym wszystko, żeby choć na go- 
dzinę... 

Pastor odwrócił głowę i hałaśliwie przeczy- 
szczał nos. Po chwili odparł zgrubiałym 
głosem: 

— Bądź takim, by Anthony mógł zawsze być 
z ciebie dumny. 


ROZŁAM W FIRMIE STEVENS 
8. STEVENS 


Po obiedzie Harry Stevens przeszedł do 
gabinetu, by swoim zwyczajem wypić kawę 
z koniakiem i wypalić cygaro. 

Westchnął, zdjął marynarkę i ułożył się na 
kanapie. 

Pani Stevens, wysoka dystyngowana ko- 
bieta, córka amerykańskiego armatora z Bos- 
tonu, weszła razem z mężem i usiadła przy 
kominku. 

Poobiednie chwile poświęcali zazwyczaj 
sprawom rodzinnym. Z doświadczenia wie- 
działa, że po obiedzie Harry jest najbardziej 
podatny na wszelkie jej propozycje. 

— John zjawi się za tydzień — zauważyła. — 
Podobno jest w Bostonie. Ojciec napomknął 


CIEKAWE, JAKI TERAZ WYMYŚLĄ DLA 
NAS AZYMUT? 


RZEPKLUB 
Przyjmuję do Klubu Bogdana Purię, który 
nadesłał jeden z zamieszczonych poniżej 
żartów. Drugi przysłał mi Ktoś nie podpi 
sany. 


mi w liście, że widział go przelotnie w biurach 
towarzystwa asekuracyjnego. 

— Hm... — stęknął w odpowiedzi Harry. — 
Wolałbym nie mieć tej przyjemności. 

— Czy zapłaciłeś dług Lesleya? — zapytała 
po chwili. 

— Tak. Ale ostatni raz! Niech się smarkacz 
nie bierze do pokera. Trzy tysiące! 

Do gabinetu bezszelestnie wszedł kamer- 
dyner. 

— Pan Stevens, proszę pana... — zameldo- 
wał, schylając się po tacę. 

Harry uniósł się na łokciu. Zmarszczył czoło. 

— Co takiego? — zapytał patrząc na mał- 
żonkę. 

— Pan Stevens, proszę pana. Czeka na dole 
w salonie. Jak widać, z podróży, proszę pana. 
W morskim stroju... 

— Proś go na górę. — Po chwili wahania 
dodał: — Podaj jeszcze kawy i koniaku. 

Kamerdyner ukłonił się i wyszedł. 

— Co ty na to? — zapytał żonę Harry. — Zdaje 
się, mówiłaś, za tydzień? 

Wzruszyła ramionami. 

— Mój drogi, wiesz dobrze, że z nim nigdy 
nic nie wiadomo. To nieobliczalny człowiek. 

Cdn. 


DENERKONAĆ |: 


STEFAN LUBICZ 


|y John po raz pierwszy przypomniał 
Wr... że on też ma tu coś do powiedze- 
nia. Zwołał zebranie akcjonariuszy i tak 

długo argumentował, aż dopiął swego. Nie 


OTO ACHRAONIAKO | 


ODPOCZNIEMY | BPYTA- 
Mo łżemóoko! 


udało mu się oczywiście wywalczyć podwyżki 
płac. Na pożegnanie nawymyślał akcjonariu- 
szom od rekinów, trzasnął drzwiami i wrócił 
na pomost „Fenton Castle”. Później co jakiś 
czas wpadał jak bomba do stoczni, by spraw- 
dzić postęp niezbędnych remontów. W Porcie 
Świętego Jana opowiadają, że właściciel sto- 
czni podobno osiwiał z powodu tych wizyt. 

Harry pomstował. Akcjonariusze klęli. Inni 
armatorzy zgrzytali zębami. John gwizdał 
i miał za sobą wszystkie załogi. 

Po tym wydarzeniu Harry stał się jego 
śmiertelnym wrogiem. Większość przedsię- 
biorców rozmyślała, jak pozbyć się tak niewy- 
godnego i według nich niepoczytalnego czło- 
wieka. 

Powiem ci jeszcze coś, ale to musisz zatrzy- 
mać dla siebie. Zasłuchany Jack z napięciem 
pochylł się ku O'Brienowi. 

— Otóż, wydaje mi się, że awaria maszyn 
i znalezienie się „Fenton Castle” na skałach 
Czarciego Młyna nie było dziełem losu czy 
przypadku, jak niektórzy chcą to przed- 
stawić... 

— Czy ojciec twierdzi, że tamci mogli celo- 
wo zrobić awarię? — zapytał podniecony Jack. 


CHMILECIKĘ | PRZEPUŹCIE 
HNIE.MKOŃCU JESTEM 


Podobna rzecz nie mogła mu się pomieścić 
w głowie. 

— Nic nie twierdzę, mój chłopcze. Po prostu 
podejrzewam. Mam pewne dane, że była to 
czyjaś brudna robota. Szczęśliwie, nie udała 
się zbrodnia! Zapewne tylko zimna krew Joh- 
na Stevensa uratowała życie wielu ludziom. 
Widzisz, gdy nawaliły maszyny, Stevens nie 
dał się morzu rzucić na skały tam, gdzie ono 
chciało. Po prostu wybrał odpowiedni mo- 
ment i sam posadził trawler w możliwie naj- 
dogodniejszym miejscu. Gdyby dał się po- 
nieść, „Stormbraver” nie miałby co ratować. 
Poza tym pisze mi w liście, a i tobie, że rana 
powstała od upadku poprzez reling. Tak mu 
powiedziano, gdy odzyskał przytomność. Od 
mojego starego przyjaciela, który był na „Fen- 
ton Castle”, wiem co innego. Stevens został 
uderzony jakimś tępym narzędziem, a nastę- 
pnie rzeczywiście przewinął się poprzez re- 
ling... 

Jack w osłupieniu patrzył na O'Briena. 

— Tak, mój chłopcze... życie nie jest ani 
łatwe, ani proste. Należy się wystrzegać przy- 
jrmowania rzeczy podług pozorów. Czasami 
siedzisz nad brzegiem stawku. Woda jak lus- 


IEBICIE TYLKO 
TAOCHĄ FLUORU. 
ZEBY MIĄABY N/B 
pytazky |!!! 
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WYDAWCA — AŚW „Prasa-Ksi4243 
Ruch” Młodzieżowa Agancja Wy 
 dawnicza 00-564 Warszawa, ul. Ko- 
1 szykows GA. Talatómy: Dyrektor 28- 
09-73. Dział Wydawniczy 29-35-52. 
Prenumerata %rajowo, miesięczna 
119,50 zł, kwartalna 58,50 21, półrocz- 
na 117 zł, roczna 234 zł. Od instytucji 
i szkół miast wojewódzkich i gmir 
prenumeratę przyjmują wyłącznie 
miejscowe” oddziały i dsłegatury 
AŚW „Prdsa-Książka-Ruch” w tet- 
mnie dg 25 listopada n4 fok nastę- 
pny. Od instytucji, szkoł w miejsco 
wościach, gdzie nię ma delegatur 
ASŚW „Prasa-Książka-Ruch' oraz od 
wszystkich prenumeratorów indy: 
widualnych prenumeratę przyynu- 
ją wyłącznie miejscowe urzędy po- 
cztowo-telekomunikacyjne oraz lss- 
tonosze w terminie da 10 dnia mie- 
siąca poprzedzającego okres prerw- 
meraty. 
Prenumeratę ze zieceniem wysyłki 
za granicę przyjurne RSW „.Prasz 
Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 
28, 00-958 Warszawa. konto NBP 
XV O/Warszawa Nr 1153 201045. 
139-11 
Prenumerata ze zleczniem wysytki 
za granicę jest droższa dla ziecerwo 
dawców indywidualnych i o 100 
proc. dla ziecających instytucji i za 
- kładów pracy. 


Opzacowanie graficzne 
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DRUK: Zakłady Graficzne 
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NIE ZAPOMNIJ 
oro 

NASZ 
POCZTOWY 


tro. Spokój. Idylla. Pozorna idyila, chłopcze.. 
Pod powierzchnią — wir, walka na śmierć 
i życiel Okoń czyha na płotkę. Na okonia — 
szczupak. Z kolei on pada ofiarą zamaskowa- 
nego przynętą haczyka. 

Mówię tobie te rzeczy, bo mam do ciebie 
zaufanie. Nie chcę byś był nieprzygotowany, 
gdy życie obnaży przed tobą swe brutalne 
prawdy. A teraz powróćmy do spraw zasadni- 
czych. Harry Stevens przysłał ci dwieście 
dolarów? 

— Tak. Mam je przy sobie — odpowiedział 
Jack wyjmując banknoty. 

— | co chcesz z nimi zrobić? 

— Odesłać panu Harry'emu Stevens wraz 
z listem. 

— Dobrze, bardzo dobrze. Zostałeś wcią- 
gnięty na listę członków Pogotowia. Dosta- 
niesz ode mnie sześćdziesiąt dolarów zaliczki. _ 
Jednak w czasie alarmu nie wychodzisz na 
morze. Bierzesz udział tylko przy odprawianiu 
łodzi. 

Jack zachmurzył się, zmarszczył czoło 
i z niemą prośbą spojrzał na O'Briena. 


Dokończenie na str. 7 


